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Sanacyjne prezydium magastratu kr:.5pv- 

skfieg© wydało odezwę do „abywcateli', w KÓ- 
rej ,.informuje" ich, że „Ten“  „obchodzi swad 
imieniny", więc powinni wziąć udział w .„ser­
decznym chórze hołdu i milóSoi dla Dostojnego 
Scieoiizanta". A ponieważ „w  chwili obecnej... 
Otaczający nas widnokrąg światowy coraz 
ciemniejsze pokrywaną chmury, więc „cześć i 
wdzięczność" dla „T ego " „rozpowszechnia się 
po całej ziemi pofelkiej". Jaka jest rOtia „Tego" 
w  tern wszy sitkiem, o tern autor odezwy 
milczy. Przytacza tylko jedną *„ Tego" „-za­
sługę":  Ten położył pierwsze podwalimy
państwa polskiego —  s^wonzył, zorganiizoiwał 
i mocną uczynił armję polską"...

Wszystko to legenda szerzona przez 
wdzięcznych waietów. Bo oto całkiem co in­
nego w przystępie szczerości napisał „On“ :

„Naród polski porwał się do broni, zrotbił 
olbrzymi wysiłek tworząc liczną i silną 
Arm ję".

„Żołnierze... Kraj co w dwa Lata potrafił 
wytworzyć takiego żołnierza, jakim W y  jc- 
s'eśek, może spokojnie patrzeć w przyszlośi .

Józef Piłsudski.
Rozikaz do wojska z 14. X. 1920.

A więc nic „Ten", aile Naród polski, Kraj ca­
ły stworzył silną armję i pouożył podwaliny 
państwa polskiego.

Odezwa imieninowa pominęła inną, praw­
dziwą. zasługę „T ego " a mianowicie: stworzer 
niie, zorganizowanie „Bloku Bezpartyjnego 
Współpracy z Rządem" (BBW R). Pomysł to 
„Tego " genialny i bezkonkuioneyjny. Oparty 
na tym tworze prowadizi „On" ojczyznę naszą 
„ku potędze i chwale". Dumny ze swego two­
ru. w wywiadzie agitacyjnym przedwybor­
czym powiedział „Ten ":

...Zjawienie się na arenie publicznej 
RBWB... spowodowało natychmiast połącze­
nie się wszystkich partyjnych wychodków 
przeciwko blokowi. Jak gdyby zostało rzuco­
ne hasło: Wszystkie łajdaki partyjne łącz­
cie się, bo wspólne Uzie niebezpieczeństwo.

„Zadecydowałem, że nazwisko swoje mu­
szę dać tam, gdizie jest... większa nadzieja na 
poprawę tak zabagnionycb stosunków Rze­
czypospolitej. W  Bloku uezpartyjnym sku­
piają się bowiem ludzie, którzy potrafią prze. 
chodzić do porządku dziennego nad wszyst- 
kiemi dircbnemi interesam' i wygodami — 
nad interesami czy wygodami swej grupy — 
dla pracy naa dobrem ogótnem".

Józef Piłsudski.
Wywiad. „Gazeta Polska" z 25. X. 1930.

O Ile be przedwyborcze opowiadania o BB  
odpowiadały prawdzie dowodzi stwierdzenie 
prezesa BBW R, b. „premiera" rządu p. ‘Piłsud­
skiej o, W alerego Sławka:

„Proszę Kolegów napev.no będziemv mieli 
w- naszem otoczeniu ludzi o różnych warto­
ściach charaikteru, o różnych powiedzmy, 
kwalifikacjach moralnych. Naturalnie, je- 
sLeśmy obozem rządzącym.

M owa na zjeździe Zw . legjonistów 
„Gazeta Polska", 5. X II. 1932.

...Do BB od samego początku starały się 
wejść różne osobniki, aby otrzymać od rzą­
du pewne świadczenia za przycnyLne usto­
sunkowanie się do sanacji. Osobniki te do­
magają się protekcy.i i przywilejów z tytułu 
przynależności do BB... Stracony zostanie ca-

Niebezpieczne pełnomocnictwa
Komisja prawnicza Sejmu już uchwaliła, jak 

donieśliśmy, projekt rządowy o pełnomocni­
ctwach, który we wtorek ma wejść na plenum Sej­
mu i z pewnością przez większość zostanie uchwa­
lony. Prawdopodobnie pod wpływem głosów pra­
sy, podkreślającycli niezwykłą w porównaniu 
z po przed niemi rozciągliwość obecnych pełno­
mocnictw, uważano za poti zebne wyjaśnić za po­
średnictwem iednej z agencji prasowych, że peł­
nomocnictwa w  tej niezwykłej formie nie są zno­
wu lak straszne, ze rząd niema zamiaru zapro- 
dukować na ich podstawie potopu dekretów, że się 
ograniczy' do niezbędny d i potrzeb państwowych. 
- Właśnie to ostatnie określenie aa je wiele do 

myślenia. Różne bowiem są zapatry wania na to, 
co należy do potrzeb państwowych a co do po­
trzeb sysiemu, który siebie identyfikuje z pań­
stwem. Jeżeli wyjaśnienie naprowadza juko oko­
liczność Łagodzącą, że w ubiegłym roku na pod­
stawie pełnomocnictw wydano „tylko" 50 dekre­
tów, to zapomina się, że zeszłoroczne pełnomoc­
nictwa nie dawały, tak szerokiego pola działania 
dla gorliwych referentów ministerjalnyon, jak 
obecne.

Nie przemawia leż do przekohanła, że rozsze­
rzenie podstawy pełnomocnictw ma na celu tylko 
niedające się pi zewidzieć możliwości, których — 
wedle zapewnienia — będzie się korzystało tylko 
w najkonieczniejszej mierze. K io bowiem będzie 
kompetentny do osądzenia, czy jakiś wydać się 
mający dekret odpowiada lej choćby ograniczo­
nej konieczności? Sam czynnik wydający dekre­
ty będzie tą stroną i sędzią, gdyż na koreklurę ze

strony czynnika, ustawodawczego — w naszem 
położeniu jest nim większoć'5 BB — nie można 
liczyć i nikL leż nic liczy się z możliwością unie­
ważnienia jakiegoś dekretu.

Przypuśćmy, otóż bis tor ja i praktyka nie dają 
podstawy do takich przypuszczeń, ze rząd iua 
istotnie umiar ograniczyć dekretowanie do naj­
konieczniejszych rozmiarów. Jeżeli lak, w jakim 
celu rozszerza się podstawę pełnomocnictw i dla­
czego w „uzasad iieniu“ mówi się o mogących 
zajść nadzwyczajnych w ypadkach? Pi zecież" pro­
ściej byłoby w razie takich zajść zwołać Sejm 
oodaj w tym celu, aby mieć alibi: wola większo 
sci stoi za taką czy inną decyzją władzy wyko­
nawczej.

N :ę, trudno mieć przekonanie, że żąda się nie­
ograniczonych, wszystkie dziedziny obejmują­
cych pełnomocnictw tylko „na wszelki wypaaek", 
tylko dia — naśladownictwa naszego sąsiada za­
chodniego \iedle najnowszych jego metod. Stron­
niczością i respaktowaniem granicy między dwie­
ma władzami: wykonawczą i ustawodawczą
pieiwsza nigdy za ery sanacyjnej, n ie.grzeszyła 
i niema widoków, aby wr si< dinym roku swego 
istnienia nawróciła się na te dwie cnoty. Tu zre­
sztą nie chodź o ilość deteretów. czy będzie ich 
50 czy 150, tu chodzi o to, co one aędą" obejmowa­
ły, w jakie dziedziny, życia państwowego będą o- 
ne wkraczały, aby w nich pozostać bez korekto­
ry i bez kontroli. A pod tym względem użytkow- 
cy pełnomocnictw nie próbują nawet wypowie­
dzieć się. . i *

Front francusko-polski 
p r z e c i w  re w i z j i  traktatów

Paryż, 18 marca. Premjer Daladier, który w to­
warzystwie ministra spraw zagranicznych Paul- 
Boncoura powrócił wczoraj wieczór do Paryża, 
oświadczył przedstaw netom prasy, że jest zado­
wolony z -ozmów genewskich przedewszystkiem 
zaś r możności porozumienia s,e z MacDonaldem 
przed jego wyjazdem do Rzymu. — Nawiązując 
do podróży Daladiera do Genewy, „Echo de Pa ­

rts" dowiaduje się, że premjer francusk został za­
pewniony, że rozmowy rzymskie MacDonałda nie 
będą dotyczyły kwestji rewizji traktatów, Mac- 
Donald bowiem zdaje sobie sprawę, że podobny 
temat byłby bezcelowy, gdyż ani Francja ani 
Polska i Mała Bntemta nigdyby się nie zgodziły 
na wszczęcie jakiejkolwiek akcji rewizjonistycz­
nej.

ły dorobek BR, a organizacja stanie się o. 
środkiem deprawacji w społeczeństwie"

Walery Sław ek. Z OKólnilka do prezesów 
rad wojewauzkich powiatowych BBWR.

Oto gdzie zostało urzeczywistnione hasło, 
o którem wyżej mówi p. Piłsudski: „W szyst­
kie łajuaki partyjne łączcie się"...

Odezwa imieninowa nie nie wspomina o 
zrealizowaniu haseł dobrobytu. Kandydaci BB 
zapowiadali:

„Za jeden z koniecznych wamuaibów osią­
gnięcia tego celu uważamy także odpowiednie 
stosunkom poaniedenie nłac robotniczych i 
urzędniczych... umożliwiając robotnikom i u- 
rzędnikom zakupywanie większej ilości towa- 
rów. Rząd mairszałka Piłsudskiego okazał się 
w porównaniu z dawniejszymi rządami lep­
szym obrońcą interesów urzędniczych i ro­
botniczych".

Z broszury Adama Krzyżanowskiego p. t.
„Dlaczego kandyduję z listy Nr. 1 *.

Jakżeż ta opieka nad robotnikiem i urzęd­
nikiem dziś wygląda. Sanacyjny „Czats" z 17 
l>m. drukuje takie ogłoszę nie:

Zredukowany od roku urzędnik państw, 
bez izao-patrzenia, strącony na dno nędzy Ma­
ga o jakąkolwiek pracę. Łaskawe zgłoszenia 
do Adm. „Czasu" pod „Miłość bliźniego'

Sanator Jędrzej Moraezewski w „Kurjerze 
Porannym" z 17 bm. tak opisuje położenie Ma­
sy robotniczej na siódme imieniny pom ajowe:

„W  tej chwili z całej klasy pracującej 50 
proc. jest zupełnie bez pracy, 24 pioc piacuie 
1 do 5 dni w tygodniu, 26 proc. pracuje peł 
ny tydzień. Jeżeli dodam, że w ciągu dwóch 
ostatnich łan płace zostali obniżone prze. 
cięlnie o 30 proc., obraz będzie wstrząsający, 
trzy  czwrarlc nieodzownie potrzebnej klasy 
społecznej zmuszono do obniżenia stopy ży­
ciowej znacznie poniżej połowy, a czwartą jej 
część prawie o jedną trzecią*!!.

W  btuiszuirze B B W R  p. t. „Przed sądem hi- 
sitorjd", jakiś walet pod pseudonimem „Józef 
Chłońsikd" („chłonie'1 zaipewne dużo z fundu­
szów dyspozycyjnych) pisze:

„Ustawodawstwo socjalne rozszerzyły i u- 
lepszyły rządy pomajowe. Od roKu 1926 da­
tuje się też rozwój opieki społecznej. (Pod­
kreślenie sanalora). Ale w tej pracy PPS nie­
ma już żadnego udziału ani zasługi".

Pogorszenie ubezpieczenia pracowników u- 
myisłowych na wyipadetk bezrobocia, ulepszenie 
ustawodawstwa socjalnego przez takie refor­
my, jak słynna ustawa scaleniowa, a obecnie 
projekty odbierające robotnikom urlopy i prze­
dłużające czas pracy — to jest praca wielkich 
„budowniczych" pooraj owych, w której oczy­
wiście PPS  „niema już żadnego udziału ani za­
sługi".

Przytoczeniem tycti faktów uważaliśmy za 
stosowne krakowską odezwę imieninową uzu­
pełnić.
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„W alka o czas pracy i urlop”  rozstrzygnie się poza rsejmem“
JMoura tow. Zygmu ta Juł?wsk!eps>, wygłoszona w sejm e w debicie nić ustawami

o t^rzeiiłużeniu czasu pracy i s r ó c n iu  urlopów
(W edług  stenogram u)

U S T A W Y  t e  P R t^ W O K O W  ANTEM  
K L A S Y  ROBCrtE'NIC2’j lJ  I  JEJ ID E A ­

Ł Ó W ..
W obec  przedłożonycł i projektów za- 

ję!;śrti» • «i\ '"v isko  ju* r o k  temu. W ska- 
zy-.v3 ii«iiT i  ówczas, żh projekty te są 
ciężką k rzyw A ą dla k las  y robotniczej, że 
są pewnego rodzaju  prou/okowaniem  jej i 
jej ideałów.
S T A N O W S K O  N A S 2 E  P O P A R Ł A  C A ­

Ł A  K L A S A  K O BCftTN IC ZA .
T o  nasze stanów skc» podzie liła  cala  

kł ?.sa robotnicza Polski. D r r a  16 marca  
—  rok temu dzisia —  p a rę *e t  tysięcy 
robotników poparło ie w  strayt’u dernon- 
stracvtnvm, a w  śtać za teta p osz ły  u- 
chwały zwi. zków N P R  i z\tv.iązków 

Ch. D.
Powiem  dalej. T o  satnó stawWMako. 

w b re w  deklaracjom, złożonym  tutaj wóv  
czas przez reprezentantów „grupy robo* 
niczej” z B B W R ., pp. M adeYskiego T n - 

* m aszkiewicza, zajęły rowwież zw iązk i
zzz.

Sądzę, że dla oceny wartości tych uftaw  
najbard ej miarodajną -dla panów bidzie  
opinia tei władnie „grupy robotnicze) nale- 
źącei do „sanacji", do bloku panów, a  więc 
1—  popierającej obecny Rząd-

Centralny wydział ZZZ pow-iiął ućhwałę. 
która o projektach tych pow.ddr że „podwa 
żaią ustawodawstwo socjalne, pog.urftraią po 
łożenie materialne klasy robotniczej ' stano­
wią darowiznę z kieszeni robotników dla 
przemysłowców" i dlatego „przez klas; ro- 
botmczą nie mogą być przytęte".

Jest to rzadki wypadek i jdnomyślnego 
stanowiska całei klasy robotniozei, od nai- 
bard~iei komunistycznych żywiołów, njęt-no- 
wanych iatco „antypaństwowe", do naibar- 
dziej ,-oaństwowei" grupy, współpracujące 
i  Rządem.

Mogę w ięc śmiało poivie<Jz’eć, *e  rs 
ła  klasa robotnicza oceniła te proiekty  
ja,'o  złe » szt'od ''we, nie nrzvnoszące  
ani ''lasie  robotniczej, ani Państwu, an‘ 

żadnej korzyści 
A le  mimo tej jednolf*ej ot mii, Rząd w  
da!czvm c lM u  ttc dtrrym ał wni stronę 
projekty— i dzisiaj orzez nsta p. min. Hu  
bickiego domaga się ich uchwalenia.

MOTYWY.
Warto zobaczyć, iakie to motywy kieru­

ją Rządem w tei mierze, Za-ówno p. refe­
rent komijji oc-nrony pracy lak i p. minister 
Hubicki, motywowali dzisiaj wniesione pro­
jekty „względami go&oodarczemi", „względa 
mi na konkurencię zagraniczną'1 Zapomniał 
p min. Hubicki o iednei rzeczy, że w tej Iz­
bic wszyscy iesteśmy w tera nieszczęśliwem 
położeniu, że słowa, wypowiedziane z tei 
trybuny, zostają. Pozostała więc i mowa p 
ministra, wygłoszona w tej taniej sprawie 
dnia 7 marca r. ub. i pozostała moi i, wy­
głoszona przez przewodniczącego Komisji o- 
chrony pracy, p. posła Madeyskiego. Jeden 

drugi, popierająo wniesione proiekty u- 
staw, nie mówili wówczas o żadnych wzglę- 
dr-b gospodarczych.

P. min. Hubicki nie powoływał aię na 
„względy konkurencyjne"} przeciwnie —  po 
wiedział iasno, że iedynym motywem wnie. 
sienią tych ustaw był wzgląd nr amożliwie- 
aie uchwalenia ubezpieczenia na starość. 

Powiedział on dosłownie:
„Rząd jako całość i ia, jako minister 

Opieki Społecznej, postawiam byliśmy 
wobec alternatywy: albo zrezygnować
na czas ‘-•ograniczony z ubezpieczenia 
emerytalnego robotników, albo wprowa­
d z i ie. redukuiąc równocześnie inne ro­
dzaje świadczeń socialnych".

Jaśniej jeszcze w ypow iedzia ł to samo 
p. prezes Komitji ochrony pracy mó- 
- 'ią c :

„Dwa dalsze Drojekty są proiektami 
ustaw, które można określić iako nie­
zbędną degresję v, stanie posiadania ro­
botnika, celem umożliwienia mu uzyska­

nia dla siebie ubezpieczenia na sta­
rość".

T a k ie  b y ły  p rzed  rok iem  m otyw y , dla 
k ‘ órvch  w n ies ion o  te p ro jek ty  ustaw.

A  dziś, po roku, m otywy się zmieniły. 
Dziś m e m ów i się już o „koniecznych re­
kompensatach", le c z  o „względach natu­
ry gospodarczej 

R E K O M P E N S A T A  Z A  B R E ZE N T .
Zajm ę s ę  obu m otyw am i: i tem i. k tó ­

re sk łon iły  R ząd  do w n ies ien ia  p ro jek ­
tó w  i tem i, k tó re  sk łan iają g o  dziś do  żą 
dania od tej Izb y  nadania im m o­
cy ustawy

A  w ię c : rekompensata. W e d le  s łów  
p. p rezesa  M adejsk iego , w szy s tk :e gru ­
d y  spo ieczn e  w in n y  b yć  p oc iągn ię te  do 
rów n om iern ych  św iadczeń  d l*  u m ożli­
w ien ia  w p row a d zen ia  w  ży c ie  u b ezp ie ­
czen ia em eryta ln ego  dla rob o tn ik ów  
U staw ę ccalen o w ą "  uchw alono. Zapy- 

iuię; do jakich to św iadczeń  pociągnięci 
zostali p rzez  nią przem ysłowcy? Jeże li 
w  te i m ierze  była  ja k a k o lw iek  w ą tp li­
wość. to  ro zw ia li ią p an ow ie  sam i; r o z ­
w ia ł ią organ pó to fic ja ln y  Rządu, „G a ­
zeta Polska", która, p o  uchw alen iu  usta­
w y sca len iow ej, napisała  zu pełn ie  jasno 
i o tw a rc ie :

„Czy ustawy te rozważane w całości, 
uwzględniają tezę konkurencyjności pol­
skiej wytwórczości przemysłowej7 Zda­
je się, że tak. Nastepuie bowiem obni­
żenie sumy obciążeń. Jeżeli przyjąć za 
podstawę obliczenia stan zatrudnienia z 
1931 r„ to zniżka obc’ążeó wynosiłaby 
dla przemysłu do 10U miMonów zł ro­
cznie".

Uchwalenie ustawy scaleniowej przy­
nosi zatem prezent przem ysłowcom , w e  
dług „Gazety Polsk-ej“ , 100 miljonów  
zL

Czy w obec tego, o iakiejkolwiekbądź  
dalszej rekompensacie może być jesz­
cze m owa?

„ W Z G L Ę D Y  G O S P O D A R C Z E ".

P ozosta ją  ./'ęc tylko p rzy to c zon e  tu 
.względy gospodarcze". Staw iam  jasno 
pytanie: ja k - ż może zachodzić potrze­
bą przedłużenia czasu prflfcy w  momen­
cie, kiedy przem ysł nie wyzysku;e istnie 
ao -c li norm <1''Zw o ,onvch dziś dla nra- 
cy dz!ennej? W szystko, co  m ówi się tu­
taj o jakichś „w zg lęd a ch  kon ku ren cy j­
nych ". o „m oż liw ośc ia ch  gosp od ar­
czych ”  —  jest „blufem " wobec danych 
statystycznych.

Wedle waszych źródeł, wedle „Wiadomoś­
ci Statystycznych" wydawanych przez G łó ­
wny Urząd Statystyczny", „w roku 1939 
przeciętny czas pracy wynosił 17.6 godzin; 
w r. 1931 —  428 proc., w r. 1932 —  iui 
tylko 39.4 proc., a w styczniu 1933 r. —  
38 5 proc.! W  przeciągu dwóch lat stan za­
trudnienia spad! przeciętnie o cztery go­
dziny. Pocóż więc przedłużać czas pra­
cy, jeżeli przemysł nie jest zdolnj do wy­
czerpania dotychczasowych norm 46 godzin?

Jestem jednym z twórców ustawy o 46 go 
dzinnym tygodniu roboczym ł uważam za 
punkt honoru klasy robotniczej, ażeby iei 
postanowień bronić, a, mimo to, tu, z tei 
trybuny, deklaruię, że gdyby nam zagwaran 
towano, że przedłużenie czasu pracy usunie 
tę straszna klęskę bezrobocia 1 uwolni kią. 
•ę robotniczą od ciągłego widma nędzy i 
głodu, to pierwsi byśmy się na nie zgodzili 
Ale ani p. minister, ani p. referent, ani Rząd 
gwarancji tej dac u e mogą. To też słowa. 
ktOre rzucacie tu dzisiaj, są dla nrs zwy­
kłym, czczym frazesem. Po uchwaleniu tyob 
ustaw ani ieden bezrobotny do roboty nie 
póidz:e; ponowie więci* o tem równie do­
brze, iak my.

raz zapewnienia p. ministra pracy i p. re ­
ferenta.

F R A Z E S Y  O  „ W A L C E  Z  G O D Z IN A M I 
N A D L IC Z B O W E M U ".

M ó w ił p. m in ister o  g o d j^ a c h  nad­
lic zb ow ych  i zn ow u  rapom  i ał, ie  nie- 
la w - io  w yg ło s ił f - ta j  m ow ę w  deba­
cie  nad bu dżetem  M im sterjum  O p iek i 
Spo łeczn ej, w  k tóte j, jak o  sw oją  zasłu­
gę, podnosił, że  M in isterjum  ro zp o c zę ło  
w a lk ę  z godzinam i nad liczbow em u  Z 
dumą m ó w  ł o inspekcji pracy, k tóra , ce 
lem  w zm ożen ia  m ożności zatrudn ien ia, 
nie dopuszcza n igd z ie  do godzin  nad­
liczb ow ych . Zapytu ję  w ię c  zn ow u : jeże­
li Rząd szczerze zwalcza god z in y  nad­
lic zb ow e , to poco stwarza w iększą ich 
możliwość przez obniżenie p łacy za  
nie? fP rze ryw a n ia l. T o  p ow in ien  zw ięk  
szyć p łacę, a nie obniżać.

A ib o  w ię c  w  tem, c o  m ó w ił z trybu ­
ny p. m n isier, b y ł on n ieszczery , a lbo—  
jeżeli by ł szczery —  to jest on tak na­
iwny, że nie widzi, iż zarządzenia lego 
muszą dać wprost przeciwny rezultat.

A le  p- m in is trow i i p- re fe ren tow i 
chodzi o co  nnego- o w zględy konku­
rencyjne, które każą im przystosować  
czn« nracy do tych norm, jakie są gdzie 
indziej.

K O S Z T A  R O B O C IZ N Y  W  P O L S C E  
N A L E Ż A  D O  N A J N IŻ S Z Y C H  

W  E U R O PIE .
Zdaje mi się. t e  popełn ia  się tu fai 

w ie lk ' bład O kosztach rooocizny nie 
decyduje przecież sam czas pracy, nie 
decyduje w o ln r sobota; nie decyduje 
długość urlopów. Koszta produkcji to 
jest suma, a względnie iloczyn i czasu 
pracy i płacy. I sadze. i e  żaden z pa­
nów, od p m inistra Hubickiego p o c zą w ­
szy. n z za ry zyk u je  tutai tw ierd zen ia , 
że  te łą czn e  koszta  rob oc izn y  w  P o lsce  
są efroższe, an iże li w  innvch k ra ;ach 
n-zy  w szystk ich  naszych św etach, przy 
w szystk ich  naszych urlopach, przy w o l- 
nei sobocie.

P!->ca robotnika polskiego stoi bodai 
na iednvm z ostatnich miejsc w Euro­
pie. Panow ie o tem doskonale w !«c «ę  
ooco w ięc stwarzać n iepraw dziw e fak ­

ty-
J E D Y N Y  IS T O T N Y  M O T Y W  R Z / D U

Jedynym  m otyw em , dlla k tó rego  R ząd  
obstaje p rzy  żąoan iu  uchw alen ia  tych 
ustaw jest kon ieczn ość  soe.n ierJa p rz y ­
rzeczeń , danych L e w ia ta n o w i —  przy­
rzeczeń , rea lizow a n ych  w le j ch w ili k o ­

z łem  k^asy rob o in ic ze j

O cen ;ł to  w  ten sposób n ied w u ­
zn aczn ie  n aw et w asz c z ło w ie k , fila r 
„sanacji", p. M oraczewski, który napi­
sał: „Jedynym celom to jest obrona wiel 
kości zysku". T a k  jest —  to jest iecty- 
ny cel, dla k tó re go  u s taw y  te pan ow ie  
w  tej ch w ili p op ie ra c ie : jedyny motyw  
dla uchwalenia tych projektów  —  to 
wzmożenie wyzysku.

O becn ie , w  m om en c .j p ow szech n e5 
nędzy  i ro zp aczy , gdy  ca łe  ż v e :e  gosp o­
darcze  ku rczy  s ę i zam iera  —  panowie  
ch cec ie  dać przem ysłow i możność zdo­
bycia w iększych zysków ; chcecie p rzy ­
czynić się, w  myśl s łów  p M iedzióskie- 
■*0 , do „nrzyśmeszenie wewnętrznej ka 
nitalizacji". N atura ln ie , ty lk o  „ w  in tere  
<ue P a ń s tw a ". W szy s tk o  „w  in teres ie  

P a ń s tw a ".
P R O C E S  K A P IT A L IZ A C J I ,

T y lk o , n ieste ty , w  tym n ie s zc zę ­
snym p ro ces ie  przyspieszenia kapitali­
zacji jest to n ieszcześc  e, że  n ie  o d b y ­
w a  on sie n ieosob ow o , le c z  w ym aga 
żywyr-h przedm iotów  i podm iotów. Ktos 
fund hvć tym. kto b id z ie  kapitalizo­
w ał. kto będzie sie bogacił —  i ktoś.

jest bardziej predestynowany do te  
go, żeby w zią ł na siebie funkcj* 
skupienia kapitału —  naturalnie., 
zawsze tylko „w  interesie Państwa*1 
— iak nie „elita" z pośród panów, 
jak nie „elita", dziś rządząca ? „ W  in- 
e r -ń e  państwa" musi w ięc przyjąć rois 

czynnika, który będzie dokonyw ał te: 
kapitalizacji i bogacił się —  tak, jat 
klasa robotnicza ma przyjąć rolę czyn* 
nika, który ma ponosić oiiaty : dać się 
wyzyskiwać, byle tylko „w  interesis 
Państw a" proces kapitalizacji mógł jalt 
najszybciej się dokonnć. A le  „sprj 
w ied liw ego" podziału ró l i funkcyj ni1 
może, a ->rzvnaimniej nie powinno prze­
prowadzać Państwo.

O P IN J E  S A M Y C H  „ S A N a T O R ó W " .

Znów powołam się na wymienionego dzii 
kilkakrotnie p. MOraczewskiego, który zży­
ma się, że „rękami Państwa ohce kapita1 
przeprowadzić dalsze pogorszenie eytuacj* 
klasy robotniczej".

Oburza to również „ s a n a c y jn y c h "  pracow 
nikow umyełowych. W  tej chwili otrzymu­
ję rezolucję, uchwaloną przez ich zjazd 

która stwierdza:
„Uchwaleni przez Seim ustaw ogran1 

czaiacych urlopy pracownicze, przedłu 
i  iącycb czas pracy, lest straszliwyn 
ciosem dla klasy robotniczej i zasadni- 
czem podważeniem ustawodawstwa spo­
łecznego w Poleces prawo do 46-godzłn- 
nego tygodnia pracy, prawo do pełnegc 
urlopu są nierozerwalnie związane z oć 
zyskaniem nieood'egłego bytu państwo­
wego, a nemszetre ich iest dowodem 
te  Państwo Polskie, opieraiace dotych­
czas swe istnienie na patriotyzmie mai 
pracuiącvch, zaczęło niedoceniać głów­
ne! pod,sławy swerfo istnienia.

N A J W IE K C" E  N T ^ P ^ ^ I fC Ż E Ń S T W C  
D L A  PA Ń ST Y P A .

Przeznaczenie państwu roli p rzepro­
wadzania tei przyśpieszone! kapitaliza­
cji na korzyść iednei grutiy noołecz-.ei 
kosztem innej, stw arza naiw ieksze nie- 
bpr— 'eczeństwo dla sam ego Państwa. 
Że Ponow ie o tem w ecie na'leoszvm  
dtw ocem  są przytoczone pow yżej gło- 

sy.
Zapytuje w iec, jakiem prawem  wy, ja 

ko ta „państw ow a" partia— w  tym m o- 
menc;e, kiedy każde zgromadzenie ro­
botnicze pietn-ujecic jako „podważanie  
nteresów °a ń s tw a " : którzv m edaw -
no w  „Gazecie Polskie"*, z oka: > zgr° "  
iradzeń dnia 5 marca, pom awialiście  
klasę robotniczą o „antypaństwową  
działalność" —  możecie t a k 'lekceważyć  
interesy Państwa?

Pytam się, jak nazwać działalność  
Rządu Polskiego i pop erającei go w ięk ­
szości sejmowej, która, dla dogodzenia  
tfrobnej grupie kapitalistów, w zburza  
w obecne! chwili całą klasę robotniczą?  
Kto w am  pozw olił ciąć i rozluźniać te 
w :ęzy, które łączą klasę robotniczą z 
oaństwem7 Czy sądzicie, że stworzenie  

przekonania, wyrażonego Pr
ra zd  p racow ników  um vrłow vc„, że 
zmienia się charakter Państw a Polskie­
go w  odniesieniu do klasy robotniczej, 
może w  obecnym momenoe^ przyczynić 
się do zwiększenia wartości i spoisto­

ści państwa?
Tego  Panom  robić nie w olno; w iecie  

„ tem —  i dlatego *9 swoją antypańst­
w ow a  dzia’ elność staracie się pokryć  

interesie państwowym .

K O N K U R E N C J A  I  E K SP O R T .

Słuchałem naiwnych wywodów o konka- 
ręncii i o eksporcie. Czytałem to samo dzi- 
siai w „Gazecie Po lsk iej“ i nie mogłem 
wyiść z podziwu, czy panowie uważacie spo 
te-rzeństwo za tak naiwne, że może temu 
wierzyć, czy też sami jesteście ta naiwni,

D A L S Z Y  C IĄ G  N A  S T R O N IE  3-CIEJ-

Sądzę, że będziemy miel; możność spotkać 
się za rok i żc będę miał możność wykazać 
panom, jaką wartość miały wasze słowa,

kto bedzie ponosił ofiary dla tej kanita 
lizacji. T rz e b a  r o zd z ie lić  te ro le . Któż



Nr. 6d. N ied z ie la , 19 m arca 1933 r. 3

„Walka o czas pracy i urlopy rozstrzygnie się poza S e p e m 1
(Dokończenie mowy tow . Żuławskiego ze str. 2)

?p wierzycie w to, c o  mówicie? Konkuren­
cja i eksport! Pomyślcie tylko. Niskie kosz­
ta produkcji, a zatem niskie place, niskie 
spożycie, a wzamian za to — zdolność kon­
kurencyjna i eksport dla wzmożenia bogac­
twa narodowego.

Proszę popatrzeć, co to Jest za frazes i 
absurd. Obniżyć ludziom możność spożycia 
wewnątrz kraju, a odebrany im towar wy­
wieźć zagranicę. (Głos: Za bezcen), wszyst­
ko jedno, za jaką cenę, za bezcen, czy za 
pieniądze. Jeżeli za pieniądze, to to pie­
niądze i tak nie wrócą do mas, które ten 
towar zrobiły, lecz zostaną w ręku obcych 
kapitalistów. Lecz w większości wypadków 
wywozi się za bezcen.

P ro szę  p ow ied z ie ć  gdzie iest tu iakaś 
log ika , żeby w yw oziło  się po 2 zło­
te tonnę w ęgla do Szwecii, a rów no- 
cześn:e strzelało do chłonów i robo­
tników, którzy siłą domagaia się tego 
w ęgla; żeb y  w yw oziło  się naitę i pro ­
dukty ropne za bezcen, a chłopi w  oko ­
licach górskich i na calutkim wschodzie 
świecili łuczywem  i niskorzami. D z :eci 
chłopskie i dzieci robotnicze nie iedzą 
cukru a równocześnie ten cukier w yw o ­
zi się za darmo praw ie —  po kilkanaś­
cie groszy —  zagranicę, I panów e rn\- 
c ie  odwagę wm awiać w  spo łeczeń stw o  
źe  u m ożliw ien ie  tak iego  eksportu  p rz y ­
czyn i się do  podn ies ien ia  bogactw a  w  
k ra iu?

N ie  to  k łam stw o, k łam stw o i k łam  
stwo. To jest droga do wzbogacenia — 
ale nie narodu, lecz jednostek —  i nie 
w  interesie państwa i ludności, lecz prze 
ciw  ich interesom.

„ P A C T A  C C N V E N T A " .
W o b e c  tego  —  tak iak p ow ied z ia łem  

argu m enty panów  i p iękne fra zesy  o  g o ­
spodarczych  in teresach państw a nas nie 
zw iod ą . D la  nas pozostan ie  jasnem, i c  
p an ow ie  szukacie jedyn ie  argum entów  
dla u m otyw ow an ia  tego, co  rob ic ie  i o 
czem  w iec ie , że jest z le  i s zkod liw e . Rok  
temu mieliście argumenty inne; dziś m a­
cie inne. W szy s tk o  jedno, jak ie  one 
będą, gdyż przedłożone projekty uchwa­
lić m usic'e, iest to b ow iem  w ek se l; jest 
to zobowiązanie, zaciągnięte w o b ec  L e - 
wictena; są to te „Pacta conventa‘‘,o  któ 
rych  tu dziś dw u krotn ie  m ów io n o : i mój 
tow . Zarem ba i p. m arsza łek  Trąm p- 
czyński. „P a c ta  co n ven ta "! ty lk o  nie. 
jak  sw ego  czasu m ó w ił p. m arsz. P iłsu d ­

ski, zaw ieran e „p rzez  partjów  k a w a ­
łek ", ale „pacta conventa‘‘ zawierane  
z przemysłowcami przez Rząd polski, w  
którym siedzi ten sam p. marsz. Piłsud­
ski, w  spraw ie dostarczenia D’‘eniędzy 
na wybory; „Pacta conven,a“ , któryen 
koszta opłacać ma klasa robotnicza. (0 -  
k lask i na lew icy ).

T o  jest jedyn y  p ra w d z iw y  m otyw : to  
jest jedyn y  p ra w d z iw y  argum ent dla w a ­
szych  przed łożeń ,

T a k  to  ocen ili zresztą  rów n ież (zw ra ­
cając się do  re fe ren ta  ustaw y, p, G o ­
s iew sk iego ), pańscy k o led zy  z  „g ru py  ro  
botn icze j BB  od których  pan uciek ł. 
(P. G os iew sk i: N iep raw da ). 
O D P O W IE D Z IA L N O Ś Ć  N A  W A S  C IĄ ­

ŻY, P Ó K I P O Z O S T A J E C IE  W  K L U ­
B IE  B. B.

A  ci, p ozos taw ien i sami, cz łon kow ie  
„g ru py  robotn icze j B B ." u bo lew a ją  nad 
tem, co  się d zie je  G dy  się c zy ta  ich pra 
sę: gd y  się c zy ta  to  w o ła n ie  „dość, ani 
kroku d a le j", to  buńczuczen ie s ię— to 
czuć, jak trudno im p rzych od z i rep rezen  
tow ać in teresy  robotn., a jednocześn ie  
służyć kap ita listom . S ied zi tam ta  „gru p  
ka rob o tn ic za ", schow ała  się w  ty le , są 
dząc, że  w  ten sposób uc iekn ie  od od ­
pow ied zia ln ośc i za  dzis ie jsze uchw ały. 
N ied aw n o  z te j tu trybun y p ose ł M a ­
linow sk i bra ł odpow ied zia ln ość  za w s zy ­
stko, D zis ia j rów n ież  c zy  b ęd z iec ie  w  
tym końcu czy  w  in „ czy  w y jd z iec ie , czy  
p ó jd z iec ie  do restauracji, c zy  na g a le r ­
ię. —  c zy  n aw et g ło sow ać  b ęd z iec ie

przeciw  —  odpowiedzi dność musicie 
brać tak długo, jak długo pozostaniecie 
w  tym klubie, który tego rodzaju pętu 
nakłada na klasę robotniczą. Od odpo­
wiedzialności się nie wymigacie. N ie  
wolno krzyczeć zewnątrz, a tu pokornie 
lizać łapę kapitalistyczną,

R O Z P Ę T U J E C IE  W A L K Ę ,  
P a n o w ie  m acie  siłę w  te j Izb ie , gdzie  

w  sztuczny sposób, p rzez  oszukańcze 
w yb ory , ogran iczy liśc ie  w p ły w y  k lasy 
robotn icze j. Tu uchw alać m ożec ie  w szy  
stko. T y lk o  chcia łbym  żeb yśc ie  p am ię­
tali, że losy 46-godzinnego tygodnia pra  
cy, losy wolnej soboty i urlopów  nie roz 
strzygają się i nie kończą w raz z uchwa 
leniem tej ustawy.

U staw a, o k tó re j m ów im y, jest ty lk o  
ustaw ą ochronną, ona gwarantuje je d y ­
nie och ronę p racy , od pewnej granicy po 
cząw szy , ale nie może ona ani nckazać 
8-godzinnego dnia pracy w  sobotę, ani 
nie może nakazać 10 godzin pracy dzień 
nie; może jedynie na taką pracę zezwo­
lić. Uchwalając ustawę, przesuwacie  

tylko granicę ochrony pracy ze strony 
Państwa i Rządu, który to państwo re­
prezentuje. Z  chwilą zaś, gdy państwo  
zrzuć., z siebie ten obow iązek ochrony, 
podjąć go musi sama klasa robotnicza  
i )e j organizacja,

P r zer uchwalenie tych ustaw, nie 
w prowadzacie 10-godzinnego dnia p ra­
cy i nie pogarszacie urlopów, rozpętu­
jecie jedynie w alkę na tym odcinku, któ  
ry w  tej chwili chroniony ustawą, był

spokojny. Uchwaleniem  waszych ustaw  
rozpętujecie na nowo w alkę o czas p ra ­
cy i długość urlopów.

N ie w ątpię ani na chwilę, że klasa ro­
botnicza znajdzie w  sobie dość honoru, 
godności i dość zrozumienia swoich w ła ­
snych interesów, ażeby stanąć całą siłą 
w  obronie tych zdobyczy, któiych nie 
chce jej już bronić Państwo i jego orga­
ny.

Losy problemów, które ta ustawa 
załatwia, rozstrzygną się poza tą Iz­
bą, rozstrzygną się w walkach, Ale  
trzeba, ażeby klasa robotnicza pa­
miętała zawsze, że ten cios następu­
je z rąk Rządu, w którym siedzą lu­
dzie, którzy lata całe mieli na ustach 
frazes obrony interesów robotniczych; 
którzy lata całe żyli z pieniędzy or­
gan izam, i robotniczych wtencza*. gdy 
ion to było potrzebne Trzeba, żeby 
klasa robotnicza w Polsce pamiętała, 
że ten cios i nową walkę narzuca jej 
rząd, na czele którego stoi pan .to­
warzysz Bohdan”, w  którym zasiada 
pan „towarzysz Ziuk - ^iłsudski” i 
pan „towarzysz Ignacy” ; narzuca jej 
klub B. B., na czele ktorego stoi pan 
„towarzysz Gustaw”. Z rąk tych „to- 
warryszy”, którzy tyle dobrodziejstw 
otrzymali od klasy robotniczej, otrzy 
rtlufe ona dziś wzarnian —  zapłatę, 
w postaci ustaw, które, jak powie­
dział naweł p. Moraczewski, są „zde­
ptaniem godnoś'1 klasy robotniczej" 
(oklaski).

Do zorganizowanych robotnikćw w  Polsce
Od dwuch tygodni roootnicy w łók ien­

niczy całej p raw ie Polski stoją w  W A L ­
C E  O  P R A W O  D O  Ż Y C IA . G  W Y Ż S Z E  
Z A R O B K L  O  P R A W O  D O  W S P Ó Ł D E ­
C Y D O W A N A  O  W A R U N K A C H  P R A ­
C Y  W  P R ZE M Y ŚLE .

Komisja Centralna Zw iązków  Z aw o ­
dowych w  Polsce, przesyłając w alczą­
cym pozdrowienia, zwraca równocześnie  
uw agę wszystkim na konieczność w y ­
trwania w  raz podjętei walce.

Robotnicy włókienniczy nie mogą u- 
stąpić w obec zachłanności kapitalistów, 
jeśli nie chcą zejść do roli ich kornych  
niewolników.

W alcząc  o P Ł A C Ę , muszą pamiętać 
również, że nie mniejszym ich obowiąz. 
kiem jest walczyć w  tej chwili o Z D O ­
B Y C Z E  S O C J A L N E , O  K R Ó T S ZY  
C Z A S  P R A C Y  I U R L O P Y , które do­
piero co odebrała im większość sejmo­
wa.

Zw racając się z tem wezwaniem  do 
strajkujących robotn ikćw  Łodzi i oko­
licy, zwracam y się równocześnie do 
wszystkich robotników Polski z w ezw a­
niem, by P O D T R Z Y M A N IE  R O B O T N I­
K Ó W  W Ł Ó K IE N N IC Z Y C H  W  IC H  
W A L C E  U W A Ż A L I  Z A  S W Ó J  O B O ­
W IĄ Z E K  K L A S O W Y  I B Y , W  M IA R Ę

SIŁ, P R Z  fC H O D Z IL I  IM  Z  P O M O C Ą ,  
Z W Ł A S Z C Z A  P R ZE Z  N A D S Y Ł A N IE  
S K Ł A D E K  D L A  U T R Z Y M A N IA  R O ­
D Z IN  S T R A J K U J Ą C Y C H .

Składki kierować należy wprost na 
adres: Adam  W alczak , Łódź, ul. N aru ­
towicza 50. Zw iązek Zaw odow y Robot­
ników Przem ysłu W łókienniczego lub  
P K O .  Nr. 61.191.

Za Komisję Centralną Zw iązków  Z a ­
wodowych w  Polsce

(— ) Z. Żuławski, (— ) J. Kwapiński, 
sekretarz. p rzew odn .

W y c h o w a n ie  d zieck a  
a budowa u owego ustroju

(D oK ończen ie ).

A  w ięc , już teraz, już dzis ia j n a leży  
nam p od e jm ow ać  w ie lk i w ys iłek  w y c h o ­
w an ia  soc ja lis tyczn ego . A  je że li m am y 
m a łe  p e rs p e k tyw y  w  d z ied z in ie  w y c h o ­
w a n ia  szko ln ego , tem  w ięk szy  nacisk 
n a le ż y  nam p o ło ż y ć  na inne d rogi w y ­
chow an ia , O lb rzym ie  m oż liw ośc i n astrę ­
c za  nam zw łaszcza  w ych ow a n ie  w  d o ­
mu, w ych o w a n ie  rodzinn e. Ono stanow i 
p od s ta w ę  w s ze lk ie g o  w ych ow an ia , on o 
w  p ie rw szych  latach  życ ia  d ziecka  jest 
jed yn em  w ych ow an iem , ono potem  c ią ­
gn ie  s ię  ró w n o le g le  obok  w ych ow an ia  
s zk o ln ego  i za le żn ie  od oko liczn ość , 
m o że  być od n iego s iln ie jsze  lub s łab ­
sze, ono w reszc ie  z a le ż y  w y łą c zn ie  od 
nas, s to i c a łk o w ic ie  p rzed  nam i o tw o ­
rem  i  n ie m oże  nam  zostać  odebrane. 
Pam iętam y, jak  w  ok res ie  naszej n ie ­
w o li  w  w ych ow an iu  rod zin n em  lę g i się 
bunt p rz e c iw  o fic ja ln em u  w ychow an iu . 
C zy ż  1 nasz b rn t p rz e c iw  faszystow sk o - 
k a p ita i s tycznym  m etod om  w y c h o w a w ­
czym  n ie  m oże  t niu p ow in ien  szukać 
sob ie  s ied z ib y  w  rodzinnem , dom ow em  
w ych o w a n iu ?  W s zy s c y  ro d z ic e  soc ja li­
s ty czn i! Jes teśc ie  w y ch o w a w ca m i swych 
• z ie c i,  k szta łtu jec ie  ich dusze, ch arak ­
te r y  i  im ysły j [  r zed  w a m i atoją  o łp rzy ­

tnie m ożliw ośc i, "n ie  w o ln o  w am  ich w  
żadnym  ra z ie  zan iedbać.

A le , m ów ią  nam n ie ra z  rod z ice , czyż 
m y p o tra fim y  dać naszym  d z iec iom  so­
c ja lis tyczne w ych ow a n ie , dać im tak 
m ocne podstaw y , aby  op a r ły  się one 

w szystk im  p róbom  szko ły , o łta rza  i r e ­
a k cy jn ego  o toczen ia , zm ierza jącym  do 
p rzek szta łcen ia  na sw oją  m oa łę  dusz 
naszych d z ie c i?  B ezw ą tp iem a , n ie  n a le ­
ż y  u k ryw a ć  p rzed  sobą trudności zada- 
nih, A le  ty lk o  ten  m oże  zw y c ię ży ć , k to  
podejm u je się trudnych zadań, k to  ich 
n ie  lęka  się, k to  n ie kap itu lu je  b e z  w a l­
ki.

A b y  u łatw  ć rod z in ie  robotn icze j, r o ­
d zin ie  soc ja lis tyczn e j to  zadan ie , aby 
u zbro ić  ją do tej w a lk i o duszę sw ego  
d ziecka , Robotnicze Tow arzystw o P rzy ­
jaciół Dzieci w yd a ło  osta tn io  k s iążkę  
Andrzeja Schrotta p, t. „Kształcenie  
charakteru dziecka w  rodzinie", p rz y ­
sw aja jąc w  ten  sposób  p ro le ta r ia to w i 
po lsk iem u  d z ie ło , s tan ow iące  re zu lta t 
p ra cy  naszych  austrjack ich  to w a rzyszy , 
k tó r zy  są nam  w zo rem  w  naszej d z ia ­
ła lności soc ja lis tyczn o  - w ych o w a w cze j.

W  ten sposób  ro b o tn icy  p o lscy  o trzy - 
m a li zn a k om ity  p o d ręczn ik  w ycn ow a m a

sw ego  dziecka . A u to r  s tw ierdza , że ro ­
botn ik , w ych ow u jący  sw e  d ziecko , jest 
osam otn ion y i b ezradn y, a skutk iem  te ­
go zb y t często  stara  się naśladow ać bur- 
żuazyjne zasady w ych ow an ia . T y m c za ­
sem zasad y  te  są destrukcyjne. Id ea łem  
tego  w ycn ow a n ia  jest uzyskanie s tan o­
w iska w  życiu. D la  m ieszczan ina ,, p o ­
w iad a  autor, „sp o łeczn ość  jest.,, p o b o ­
jow isk iem , na k tórem  d z ie ck o  ego p o ­
w inno stać s ię  zd o b y w cą ". Id ea łem  zaś 
w ych ow an ia  p ro le ta r ia ck ie g o  jest w y ­
ch ow an ie  spo łeczne, I  o to  au tor k reś lf 
c a ły  s ze reg  cennych  w s k a zó w e k  d la r o ­
dziców , ia k  m ogą od  p ie rw s zeg o  kroku  
d z ie ck a  św iad om ie  i p la n o w o  k szta łc ić  
jego  charak ter, aby  w y tw o rzy ć  w  nim 
w artośc i, n iezb ęd n e  dla ży c ia  sp o łecz ­
nego N ie  id z ie  tu bynajm niej o jak ieś  
w ych ow an ie  p o lity c zn e  m ałych  dziec i. 
Id z ie  o  k sz ta łc en ie  ch a rak te ru  i to od 
sam ego początku , a lb ow iem  b łędn e jest 
p o jęc ie , ż e  ch arak ter form u je się d o p ie ­
ro w  późn ie jszym  o k res ie  życ ia . W a r to ­
ści, k tó re  n a leży  w  ch a rak te rze  tym  w y ­
żłob ić , to „ró w n o w a g a  ducha, pogodn e 
usposob ien ie, czynna dobroć , zdoln ość 
pan ow an ia  nad sobą". G d y  późn ie j z a ­
czyna się w  d ziecku  ro zw ija ć  rozsądek , 
p rzych od z i c zas  na w y ro b ien ie  w  niem 

um iejętności śc isłego m yś len ia  i zd o l­
ności k ry ty c zn e j o c en y  z ja w isk ". W te d y  
zaczyn a  się ju ż m ożn ość ro zp o c zę c ia  
u św iadom ien ia  spo łeczn ego , •  n a w e t i 
p o lity c zn e  gc.

W y ch o w a n ie  —  to um iejętność. T e n  
w ię ce j w ych ow an ie , k tó re  n ie  id z ie  utar- 
tem i toram i, a le szuka now ych  dróg. 
J es i ono p rzytem  m oże  n a jpow ażn ie jszą  
funkcją, jak a  p rzyp ad a  c z ło w ie k o w i w  
jego  życiu . N ie  w o ln o  nam. do  niej p rz y ­
s tęp ow ać  b ez  o d p ow ied n iego  p rzem yś ­
len ia  i p rzygo tow an ia . W e źm y  w ięo  
w szyscy  do r ęk i 'tę  k s ią żeczkę, k tóra  
u ła tw i nam rozstrzygn ięć e m nóstw a za ­
gadnień, jak ie  staną przed  nami, gdy 
p rzys tąp im y  do w ych ow an ia  naszych 
dziec i, K a żd y  robotn ik , k a żd y  soc ja li­
sta, je ż e li chce zostać  św iadom ym  w y ­
ch ow aw cą  w in ien  k s ią żk ę  Sch ro tta  p rze  
czytać , A  zw ła s zc z i m atk i

A  w y  w szyscy , k tó r zy  zgodn ie  z bur- 
żuazyjnym  id ea łem  m arzyc ie  o k a r je rze  
ży c io w e j sw ych  d z ie c i, p am ięta jc ie , ze  
z każdym  dniem  w k ra cza m y  c o r a i  g łę ­
b iej w  ok res  p rzeb u d o w y  spo łeczn e j. A  
m oże  w łaśn ie  w  n ied a lek ie j przysz! >ści 
w ych ow a n ie  hurżuazyjne b ęd z ie  k am ie ­
niem u nogi w a szego  d decka, a m o że  
w łaśn ie  w ych ow a n ie  sp o łeczn e  o tw o rzy  
p rzed  n iem  n o w e  drogi, m oże  u czyn i ie 
zdolnem  do życ ia  w  now ych  w arunkach  ? 
W s za k  id z iem y  szybko  naprzód. R o d z i­
ce, n ie  p o zo s ta w a jc ie  w  ty le ! K s z ta łć c ie  
charakter, w o lę  i rozum  sw ego  d z ie ck a  
w p a trzen i w  n o w y  św iat, k tó ry  nadcho­
dzi. O d rzu ćc ie  w ych o w a n ie  w c zo ia js z e  
D z ieck o  w a sze  żyć  b ęd z ie  jutro.

D r. Atuun Próctuuk-,
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Sędziowie o niezawisłośfii sędziowskiej
W YM IAR  SPRAW IEDLIW OŚCI POZYCJA
Dnia 5 marca odbyło się wc Lwowie zgroma­

dzenie członków Zrzeszenia sędziów i prokura- | 
torów. Zebranie eo tem się różniło od iinnyeh, do- 1 
rocznie powtarzających się, że z niem łączyła się 
sprawa rezygnacji prezesa Iwow.s Kiego od-dziaiu 
i trzech członków zarządu, którzy przeniesieni 
znanein rozporządzeniem prezj d. Rzplilej w stain 
spoczynku, uznali swoje ustąpienie jako koniecz­
ną konsekwencję.

Na zebranie przybył również byty prezes sądu 
apelacyjnego dr. Adolf Czerwiński, który wybra­
ny przez aklamację objął przewodnictwo.

Po krótkiem, treściwem przemówieniu ustę­
pującego prezesa oddziału, sędziego apel. dra Ja­
na Frankego, wygłosił dr. Czerwiński przeszło 

_ godzinne przemówienie, którego obecni wysłu­
chali z niestabnąoem zainteresowaniem, a nie­
których ustępów z zapartym oddechem.

I nic dziwnego. Dostojny ten mąż honorowy 
doktór Uniwersytetu J. K., blisko lat 60 opędzii 
w zawodzie sędziowskim, prawie bez pi zerwy 
w  lwowskim okręgu apelacyjnym, a przeszedłszy 
kolejno wszystkie stopnie służbowe, przez lat 18 
stal na czele lwowskiego sądu apelacyjnego . to 
w chwilach najważniejszych, wprost przełomie 
wych tak dla sędziowskiego stanu, jak i naszej 
odrodzonej państwowości.

Głęboka wiedza wprost wyjątkowa pracowi­
tość, wysunęły go na cizolo sądowej administracji, 
a niczem niezachwiana objektywncść . wrodzone 
poczucie sprawiedliwości wyrobiły mu w sędziow­
skich sferach to przewodnie stanowisko, które 
wszystkim, w całej Polsce, kazały widzieć w nim 
wzór sędziego obywatela.

W  przemówieniu swojean poruszy! da Czer­
wiński najważniejsze z ubiegłego roku admini 
stracyjnego dla sądownictwa zdarzenia.

Zacząwszy od sprawy zawieszenia nieusuwal­
ności sędziów, wyraził przekonanie, że rozporzą- ‘ 
dzenie Prezydenta Rzplitej regulujące tę sprawę, 
me jest zharmonizowane z konslylucją, wedle 
której, tego rodziaju posunięcia dopuszczalne są 
tylko wf wypadku reorganizacji Sądu i tylko 
w drodze u s t a w y  sejmowej.

A  przecież — dodał — w drodze tego rozpo­
rządzenia nie zreorganizowano ani jednego sądu.

Jako dodatni moment ustawodawczy podniósł 
dr. Czerwiński unifikację mat er ja Ln ego prawa 
karnego oraz cywilnego prawa procesowego i 
egzekucyjnego. Natomiast bardzo krytyczne zajął 
stanowisko względem nadmiernych oplal sądo­
wych, które utrudniają, a a wet w wielkiej mie­
rze uniemożliwiają ludności dochodzenie swego 
prawa.

W  świetle cyfr og.oszonych w ustawach skar­
bowych, wygląda to nawet wprosi na robienie 
z wymiaru sprawiedliwości źródła dochodów 
skarbowych. I tak np. gdy w r. 193u,al dochody 
zwyczajne wymiaru sprawiedliwości były preli­
minowane na 10,000.000, a wydatki na 93,000.000 
to w dalszych latach coraz bardziej zmienia się 
ten stosunek na korzyść dochodów tak, że w roku 
1932/33 wynoszą dochody już 60,000.000. wydatki 
zaś 73,000.000, zaś na rok 1933 34 preliminowane 
są dochody na 75,000.000, wydatki zaś tylko nr 
70,u00.000.

A więc wygląda to na to, że szukający swego 
prawu są popcoslu opodatkowani na rzecz Skarbu 
Państwa kwotą 5,000.000 stanowiących czysty 
dochód Skarbu Państwa z wymiaru sprawiedli­
wości. I to się dzieje w czasie ogólnego lu-yzy.su, 
ciasnoty' pneniądza i zniżki cen.

Przy końcu swego przemówienia oonownie 
poruszył dr. Czerwiński sprawę wspomnianego 
rozporządzenia, zawieszającego nieusuwalność sę­
dziów', teraz jeunak już ze strony jogo skutków 
dla stanu sędziowskiego. Na ogólną ilość 800 sę­
dziów apelacji lwowskiej, a 520 usuniętych w ca­
lem Państwie, usunięto tu 191 sędziów, a więc 
prawie 1 i część. W  liczbie ich znajduje się wielu, 
którzy niewysłużywszy lat 15. znaleźli się w-raz 
z rodzinami bez zaopatrzenia i bez możności zna­
lezienia innego sposobu zarobkowania.

W  długoieiniem swem urzędowaniu, poznał on 
dobrze slam sędziowski i może z naciskiem sta­
nowczo stwierdzić, że jeżeli nawet — jak wszę­
dzie zresztą — trafiały się również i w nlni 
ujemne jednostki, to były to rzadkie tylko wv- 
jątki. Ogół natomiast, w zupełności dorćsfl do 
zadania i godzien był szacunku i zaufania.

„Dlaczego to się stało — powiedział — rozkła­
dając ręce — nie w iem ., A przecież — doda! — 
wśród usuniętych było wielu, których ja uwa­
żałem nawet za chlubę sądownictwa..."

Przy końcu swego przemówienia zwrócił się | 
dr. Czerwiński do zgronuc zonycn z wezwaniem, 
aby nie zrażając się niczem, trwau i nadal w  pra­
cy dla Państwa i  Społeczeństwa poa ha^om oue-

D O C H O D O W A  W  B U D Ż E C IE  P A Ń S  r W O W Y M  

zachwianej sędziowskiej niezawisłości.
Przemówienie dra Czerwińskiego, rzeczowością 

swoją i akcentem głębokiego przeświadczenia na- 
oechowame, wywarło na obecnych olbrzymie wra­
żenie, którego wyrazem były długo niemilknące 
oklaski

Po załatwieniu spraw natury rachunkowej i 
administracyjnej, przystąpiono do załatwienia 
zgłoszonych wniosków.

Pierwszy, sędziego Saranieokiego orzmiał: 
„W alne Zgromadzenie Lwowskiego Oddziału 
Zrzeszenia sędziów i Prokuratorów Rz. P. odbyte 
dnia 5 marca 1933 stwierdzając, że przepisy art. 
102 § 2 ust. c. i art. 110 ust. c. prawa o ustr. są­
dów pow&z w brzmieniu nadamem im art. 32 i 34 
rozp. Prez. Rz,pitej z dnia 23 sierpnia 1932 Nr. 73, 
poz. 661 Dz. U. R, P. faktycznie znoszą niezawi­
słość i nieusuwalność sędziów, poleca Zarządowi 
Oddziału odweść się w myśl art. 11 § 2 ust. 2 
statutu do Zarządu Głównego Zrzeszenia z żąda­
niem, aby len w spełnieniu zadania określonego 
w art. 11 statutu, zwrócił się do kompetentnych 
czynników z odpowiedniem przedstawieniem, wy- 
kazującem nieodzowną potr.ybę wyjednania 
uchylenia powyższych przepisów i przywrócenia 
mocy obowiązującej poprzednich przepisów, które 
odnosiły się do tej samej materj.L, a które chro - 
wiły niezawisłość i nieusuwalność sędziowską".

W  dyskusji otwartej nad nim, jeden jedyny 
podniósł się gtos sprzeciwu wiceprezesa sądu ape­
lacyjnego dra 'Bejnarowi cza, który zarzucił nie­
dopuszczalność togo wniosku, ze względu na za­
wartą w nim krytykę obowiązującej ustawy.

Gdy jednak prezes dr Uzerwińsiki i prezes dr. 
Franke zgodnie wytłumaczyli, że na podstawie 
statutu Zrzeszenia., krytyka obowiązujących ustaw 
jest nielylko dopuszczalna, lecz stanowi nawet 
jeden z celów istnienia Zrzeszenia, a więc jest 
jego obowiązkiem i że zgłoszony wniosek, ani 
w swej treści ani też w stylizacji zupełnie nie- 
przekraeza dozwolonych statutem granic, wniosek 
ten już bez żadnego sprzeciwu został uchwalony 
jako jednomyślny wyraz przekonania Walnego 
Zgromadzenia.

Również jednomyślnie uchwalono następny 
wniosek z wezwaniem do zarządu, ażeby się za­
jął sprawą zorganizowania wydatniejszej niż ao- 
iąd pomocy dla sędziów, którzy znalazłszy się 
wskutek powołanego rozporządzenia w licznych 
wypadkach na w er oez emerytalnego zaopatrzenia, 
cierpią niedostatek a nieraz skrajną nędzę.

Przj końcu zebrania zabrał glos wiceprezes 
Zrzeszenia Jan Antoniewicz i podniósłszy w w y­
mownych słowach długoletnie zasługi dobrowol­
nie ustępujących członków zarządu sędziów ape­
lacyjnych dra Jana Framkego, dra Piechowskie­
go, Żegiestowskiego i dra Halina, wyraził im 
imieniem Zrzeszenia gorące pock iękowanie za 
icli pracę, uchwalono apel do Zarządu Głównego 
w Warszawie, aby drowi Janowi I rankemu na-

Podawaliśmy osobliwie wywody .Gazety Pol­
skiej" na lemat, jak BB ratuje demokrację w Pol­
sce — „prawdziwą demokrację" — wedle recepty 
lego pisma. Wszelkie pizewroiy bowiem w Euro­
pie unicestwiają starczą demokrację — u nas się. 
ją poddaje odmłodzeniu i przeszkoleniu...

W  samą porę, jakby w odpowiedzi swej przy­
jaciółce warszawskiej pudi je „Czas1 korespon­
dencję z Hiszpanji. Tam był przewrót w kierun­
ku nie dyklalorsKim, lecz przeciwnie — republi­
kańskim.

Koiiespondent madrycki „Gzasu" krytykuje mą 
łowylworne maniery niektórych dygnitarzy re­
publikańskich, ale podnosi ich energję i szalone 
postępy, jakie kraj czym. A „Czasu" r.ikt nie po­
sądzi i tendencyjne wychwalanie nowych rzą­
dów hiszpańskich.

Otóż korespondent ów pisze:
„Niejednokrotnie więc spotkać można w iel­

kiego ttygmtarza państwowego, czy nawet m i­
nistra, posiadającego do rozpm ządzenia cu­
downe aula Hispano-Suizy, w wygniecionym 
kołnierzyku, nie krępującego się na oficjal­
nym bankiecie chwycić palcami kawał kur­
częcia, bo to najłatwiejszy i najprostszy spo­
sób zaspokojenia głodu, a dobrze wypiwszy 
bez ki ępowania parę razy „beknąć".

Brak ludzi zmusił do przyjęcia nowych ka­
drów, a nie było czasu na selekcję, ani do­
kształcanie, brano więc ludzi „swoich", tych 
którzy pomagali przy obalaniu slarego regi- 
mu, a którym należała się nagroua.

Nie znaczy to jeuuak, że rząd republikań-

■dano godność członka honorowego.
Frenelycznyiui oklaskami uchwaliło Zebranie 

ten wniosek.
P r  ważny, pełen godność, i zrozumienia sytua­

cji, przebieg walnego zebrania, dowiódł niezbicie, 
że choć Lale slraszime okaleczone tutejsze sądow­
nictwo, pozostało jednak w swej moralnej w a r ­

tości ndezmionionem, co napawa ufnością że ma­
mo o wiele trudniej szych warunków, sprosta ono 
siwemu zadaniu pod hasłem niczem miezacnwia- 
nej sędziowskiej niezawisłości. Wł. O.

liW JLGI
„P A L  GO K A T “,

A  ORZECZENIA BIEGŁYCH 
Tułają się jeszcze w potocznej mowiie takie 

zwroty, jak: ja! go kat! — lub pa! go sześćl — 
których znaczenia przeważnie nie rozumie ą u- 
żywający. W  swoimi czasie nie były to żadne re­
busy, lecz groźne formułki przy j  omocy których 
odbywaio się badanie oskarżonych: kat istotnie 
na rozkaz palił, to jest przypiekał żagwią, jadane­
go, ażeby zeń wydobywać zeznania.

Z tair prjTnitywrem, barbarzyńsikiem bada­
niem — nic wspólnego nie ma dzisiaj wymiar 
sprawlecuiiwości, Większą część agend dawnego o 
prawcy obejmują izoczoznawcy, którzy przycho­
dzą w.pomoc sędziemu w sprawach zawiłych, 
guzie trzeba poddawać kontroli naukowej i zde- 
linjjwamiu różne poszlaki.

Ale w sprawach, wymagających właśnie sukur­
su naukowego tem anachroii czniejszym jest, ja»k 
wskazywaliśmy sąd doraźny. Tako przykład — 
przytoczyliśmy sprzeczne orzecznictwa, dotyczące 
domniemanych śladów krwi na świecy w  toczą­
cym się procesie o morderstwo. Doraźna" eks­
pertyza wypadła „dodatnio" w znaczeniu laboca- 
oryjnem, L. j. potwierdziła icm istnienie —  ści­

ślejsze bd-uania obaliły to pospieszne orzeczenie— 
Powołaliśmy się przytem na rewelacje dr Axe- 

ra. Obrońca w tym wypadku działał w interesie 
swojej klientki. Myśmy rozważali tę sprawę w 
szerszym zakresie, mając na myśli różne sprawy, 
podlegające sądom doraźnym, a więc i tafcie, gdzie 
jedno orzeczenie ekspertów, dokonane „niojiewn i 
metodą" mogłoby zadecydować o pewnej karze 
śmierci! Na podstawie znanych nam sprawozdań 
wynikało, że dr. Axer, krytykując i zeczozra.wcdw 
sądu doraźnego, zwracał się przeciwko dr. Pko. 
Otóż dr. Axer w liście do nas wyjaśnia, że biegły 
len badał t\Lko dżagań — zaś owe badania, o któ­
rych mowa, wykonywali dwaj Lnmi biegu. Tem 
chętniej prostujemy to przykre n; ©porozumienie, 
że nie chodziło nam o wszczynanie żadnej kann 
panji osobistej.

Chodzi nam o dobro publiczne, o niebezpieczeń­
stwa, zv ,;aza.ne z metodami dorażnemi, przy któ­
rych laboratorja mogłyby jak widać, nader smut­
ną spełniać rolę, usypiając sumienie publiczne 
swojemi oertytiKatamL

ski jest rządem ciołków. Jest to rząd inteli­
gentów o nowej mentalności, profesorów i 
filozofów, nawet businessmeńów, którzy czu­
li krzywdy starego regnnu".

Ze nie jest to rząd nieudolny dowodzi kores­
pondent dalej, pisząc:

„Hiszpan ja dzisiaj ma najlepszą konstytu­
cję na świecie, któia uznaje tylko jedyną ce­
chę 1 walifikującą obywateli: pracę. Rząd re­
publikański dąży do przeprowadzenia postę­
powych reform socjalnych, zapewnienia by­
tu klasie pracującej; zakłada szkoły, krzewi 
oświatę reformuje prawodawstwo,  ̂ dające 
maksimum gwarancji obywatelowi...".

Koi aspondent wspomina o jedneni krwawem 
wystąpieniu tego rządu — o rozstrzelaniu kilku­
nastu uczestników buntu, gdy chodziło o Jtrwa- 
lenie nowego ustroju. Ale wnet dalej podkreśla: 

„Z dużą moderacją i zrozumień cm potizeb 
kontynuuje rząd obecny szerokie plany robót 
publicznych, rozpoczętych za czasów dykta­
tury, (tylko, dodamy, za czasów dyktatury 
te porywy prędttoby wygasły Przyp. Red.) 
n-a-dzwyczajnie ciekawe i śmiaie projekty łP" 
rygacjii terenów dziś stojących bez użytku, 
zaipomocą budowy ogromnych tam i base­
nów wodnych, niektóre o pojemności mlljar- 
da metrów kubicznyrh wody, elektryfikację  
kolei, budowę nowych linij, obronę n<r"vch 
gałęzi przemysłu krajowego i  t  d, i t. d.“ . 

Za te cenę doprawdy można wybaczyć to — 
1 może anegdotyczne kurczę i beknięcia.

Czy wszędzie marsz wsteczny?
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Kilemey a IHaropa
To, co obecnie w NB emczedh od dwóch tygodni 

się dzieje, pizypomiiia żywo początki ery sowiec­
kiej w Rosji po październiku 1917. W  Niemczech, 
*odoiłn;e jak w  Rosji, mondciMwa pod patrona­
tem rządu, znęcanie się nad ogromną częścią na­
rodu, zupełne lekceważenie form prawnych wobec 
przeciwników politycznych odibywa się dzień w 
dzień w  oczach całego świata, który — w  każdym 
iazie o ile to dotyczy czynników urzędowych — 
milczy, zasłaniając się wygodną wymówką bur- 
żuazyjną: sprawy wewnętrzne, do których obcym 
iiie wolno się mię&zać.

Nie zawsze ta formułka była zachowywaną, ani 
w przeszłości ani w  niedawnej teraźniejszości. Re­
wolucja francuska w r. 1789 była także we­
wnętrzną sprawą narodu francuskiego a przecież 
Europa zoi ganizowala przeciw niej szereg kfiali- 
cyj, urządzała sama i  mamsowała rojalistyczne 
najazdy na Francję —  wszystko pod pozorem wła- 
snei ochrony przeciw ,zarazie rewolucyjnej4', n. 
przeciw bolszewikom Francja Anglja popierała 
Peuikina i Wrangła, podtrzymując wywołaną 
przez nich wojnę domową — coprawda nie w  i- 
mieniiu humanitarnych za&ad obrony gnębionych 
i marnowanych ale w obronie swych pożyazel 
i swych interesów naftowych.

Dzis świat milczy. Co z tego, że podobne wice 
pramjer i wódz aironniciwa rządzącego w A-uglji 
p. Raldwin miał przedstawić ambasadorowi 
niemieckiemu w Londynie p. Hoes^howi, że 
wyczyny Hitlera- Goeringa i ich brunatnych hord 
-dbierają Niemcom sympatje, jaikr e dotychczas 
mia'ły w Anglji? Na takie akademio* ie przedsta- 
. lienL krwiożercza hoirda nie wykaże najmniej­
szego zrozumienia; na nich argumenty słowne zu­
pełnie nie będą oddziaływać, napomnienia i przy­
jacielskie rady pozostaną grochem o ścianę, „ak 
» tam wymownie świadczą dalsze okropne wia­
domości już po tej rozmowie.

A  sławetna Liga narodów? Jakby nic się nie

stało; jukby w obrębie granic niemieckich nie 
d jia ly  się rzeczy, które są hańbą dla cywilizacji 
i policzkowaniem najprostszych praw ludzkich — 
Liga narodów dalej, „rozważa" sprawy, na które 
— dowodem wojna japońsko-chińska — niema 
najmniejszego wpływu, dalej toleruje w swem 
dostojnem towarzystwie przedstawiciela krwawe 
go Hitlera, dalej pod jej patronatem obradująca 
konferencja rozbrojeniowa traktuje p. Nadolnego 
jako równouprawnionego partnera, którego obec - 
ność okupuje się szeregiem ustępstw, rzekomo w 
interesie pokoju.

Poza niezawisłą prasą zachodu nikt z urzędo­
wych figur nie podniósł głosu protestu przeciw 
istnieniu w środkowTej Europie gniazda rozboju 
i gwałtów na —  biorąc tylko cyfry wyborcze w 
rachubę — 12 miljonach ludz dlatego tylko, że 
nie chcą pójść pod komendę wyrzutków społe 
caeńsitwa, Taki jest stan tej chlubiącej się swą 
kulturą Europy; 'tak zachowuje się obecnie wobec 
Hitlera, jak zachowała się wobec „wewnętrznych 
spraw" Mussoliniego. Nie wszędzie i nie zawsze 
jednalt okazuje rządząca wszędzie burżuazja ta­
kie poszanowanie wobec spraw wewnętrznych ob­
cego pańsiwa. Przeciw klasie i obptniczej, gdyby 
gdzieś doszła do władzy i praktykowała metody 
hitlerowskie, nie ograniczanoby się z pewnością 
do — 'w iiajlepszym razie —  platonicznych prze­
stróg a i ad dyplomatycznych. Zaraz powstałoby 
nowe wydania „świętego przymierza" dla obro­
ny „najświętszych dóbr": własności prywatnej i 
porządku policyjnego; zaraz zorganizowanoby 
krucjaty pod hasłem ofarouy zaigr o-żonej kultury — 
oo innego Hitler i Mussolini, Goemboes i  Dołlfuiss, 
to są reprezentanci świata burżuazyjnego, to są 
poskromi ciele Iclasy pracującej, z niimi zasiada 
się przy jednym stole, im ścisica się ociekające 
krwią ręce. Solidarność kapitalistyczna przede- 
wszystkiem! Gdzie się wietrzy interes, tam nie 
mają znaczenia moralność, kultura, ludzkość.

Co oznacza nominacja Schachta?
Prezes Janku Rzeszy, były kanclerz dr. Lu- 

dier ustąpił, prezesem zestal b. prezes tegoż Ran­
ku dr, Hjalmar Schacht. Ustąpien.s Luthera nie 
było dobrowolne, lecz zosta1 do tego przez Hitlera 
mmszony. Powóa tej zmiany, która w oałyin 
świecue finansowym wywarł-" wielkie wrażenie, 
jest następujący

Jednym z atutów-, który Hitler w agitacji prze­
ciw poprzednim rządom wygrywał, była sprawa 
bezrobocia. Hitler grzmi ał na zgromadzeniach i 
w  prasie, że rządy nic w tej sprawie nie zrobiły, 
natomiast gdy on dojdzie do władzy, bezrobooi: 
nar®’’ zniknie Ale jak się do lego weźmie? O oży­
wieniu przemysłu nie mógł marzyć; przeciwnie —

odikąd Hitler, został kanclerzem a Hugenberg mi­
nistrem gospodarczym wywoź c.ągle się -kurczy. 
Jest to następstwo uprawianej przez Hugenberga 
polityki agrarnej, która zupełnie zamyka Niemcy 
przed dowozem środków żywności na oo zagra­
nica odpowiada niasprawadzaniem towarów nie­
mieckich. Objawia się to w katastrofalnym spad­
ku niemieckiego bilansu handlowego, który z k il­
kuset miljonów miesięcznej nadwyżki spadł na 
dwadzieścia kilka miljonów.

Ponieważ Hitler nie jest w stanie tej -polityki' 
agrarnej nadać innego kierunku, ileże w najwyż­
szym stopniu zależny jest od junkrów, musi szu­
kać innych sposobów walki z bezrobociem. Jed-

M. F  GRUND

FE-TYSZYZM
Po stokroć mea culpa! moja wina! krzyknąć mi 

wypada. Bo oto w siódmym roku now^-j eiy, ob­
rządki. wschodinio-sanacyjnago, kiedy atmosfera 
supremacji państwa i państwowego wychowania 
unos' się już nad i pod kolyśką nowonarodzonego 
obywatela, ja omal że nie zapomniałem o zbFża- 
jącym się wielkim dniu polskiego marca... Za- 
nrawdę nie do darowania jest, zapomnieć o tal; 
historycznej dacie, w czasie, kiedy w każdym Graj 
dołku czy Pcimiu znajduje się jedna gminna para 
butów dla całej wsi i pomnik dla twórcy liasla o 
wyścigu pracy.

Od tej kompromitacji wybawił mnie, n,a szczę­
ście, ma1;- spacer po Rynku krakowskim. Nie mam 
zwyczaju stawać przy wystawach sklepowych. 
Żaden „Globus1 mnie nie nęci, choćby™ lam do­
stał „dwa nożyki do golenia, jedną kfemówkę i 
paczułkę papieru higjenicznego za jedyne 50 gro­
szy". Zato z pasją staję przed wystawami księ- 
ga-ń. I nieraiz podziwiam intuicję dekoratorów 
okien wystawowych księgarń krakowskich. Ot nie. 
lawno nie mogłem oderwać się od okna wysta­
wowego jednej z księgarń. Leżał sobie tam „DJA- 

-B1 L -Z  »VYCIĘZCA“ Wacława Kostka Biernackie­
go. Gkolo ^go „Djaibła" leżały inne nowości: F. 
Gambo DYKTATURY", Zdzisława Klesz -zyńskie. 
go „TYR AN ", dacieja Wierzbińskiego „A TA K  SĘ. 
PÓW “, Uiptona SinoUtitira „SPEKULANCI", Jerze­
go Szaiilawskk »o ,.ŁGARZE“ i baronowe* Hutten 
.BRATNIE DUSZE".

To było nrzed jakimś czasem (autentyczne). — 
W  tych dniach zatrzymałem się przed inną księ­
garnią, gilzie jeszcze raz chciałem oglądnąć wy­
stawę poświęconą wydawnictwom Polsudej Aka­

dem ji Umiejętności. Niestety. Znikły z wystawy 
poważne icrny P. A. U„ aby z okazji zbliżającego 
s;e maircowogo „święta narodowego"... nie drażni­
ły oczu awangardy i elity czumowin... społecz­
nych. Pj zez mostek... z lokalu księgarni na okno 
wystawowi wmaszerowała cała brygada wydaw­
nictw, poświęconych „centralnej osobie" udrodzo- 
nej ojczyzny. Powódź monografij, biograf i-j i auto- 
grafij. Kolendy, gawędy i legendy Figura w pie­
śni, poezji, prozie i sztuce plastycznej. Ba, Figura 
w asirol-og-ji i inakrobiologji.

Oszołomiony tym legendarnym... wprost dorob. 
kienr naszej kultury pomajowej, wzniosłem jakoś 
oczy ku niebiosom, gdy wtem bęc! leci coś na mnie 
spod okapu czteropiętrowej kamienicy. Uczułem, 
ze to już nie jakiś palec boży, ale poproś tu potężny 
kawał rumowiska. Masz, heretyku, pomyślałem. 
Już iiie zdążyłem przypatrzeć się leżącej w kącie 
nowej powieści Ralfa 0 ‘Gouoo-ra pt. „Gn-dON 
ZBRODNI' i książce prof, Makarewicza „Kodeks 
karny".

Dla przebłagania gniewnych bogów Funchalu 
i Heluanu wleciałem do księgami i, mierząc za­
miary na siłę m-ojej zredukowanej portmonetki, 
zakupiłem najchudszą (16 stron druku) okolicz­
nościową publikację pi. „Wspomnienie o bryga- 
cłjerze \ Będąc raiz na wyścigach konnych, w i­
działem, że najchudszy koń prześcignął wszystkie 
inne. Ta cienka broszurka niie dała się jak po 
przeczytanm jej się przekonałem, zdystansować 
w wyścigu grubego serw ilizmu, bizantynizmiu i fe­
tysz} zmu.

P. Zofia Zawiszamka, autorka, dzieła pt. „Świt 
wielkiego dnia", k ;edyś w jakiemś piśmie się 
zwierzyła, że po pjer wszem osobislem -zetknięciu 
się z  Komendantem, pisała do swojej matki: „Dzię­
kuję Gi, żeś innie urodziła.!". Parafrazując powyż­
sze słowa, z tego miejsca dziękuję Ci Beże, że

Szybko i dobrze...
działają tabletki Togal przy bólach reumatycznych, 
podagrze, bólach i rwaniu w stawach, neuralgj' 
i p rzez ięb ien iu . Już od przeszło lat 15 tu z naj- 
lepszem powodzeniem stosuje się przy tych scho-, 
rżeniach tabletki Togal. Przeszło 6000 lekarzy, 
w tej liczbie wielu wybitnych profesorów potwier­
dziło skuteczność działan-a tabletek Togal. Spró­
bujcie i przekonajcie się sami dziś jeszcze! Należy 
jednak zwracać baczną uwagę na nieuszkodzone 
oryginalne opakowanie. Do nabycia we wszystkich 

aptekach.

nym z tych sposobów jest ptan agrarnych lobót 
publicznych, który — wedle fantazji Hitlera — 
ma zali udnić kilka miljonów ludzi. Skąd jednał, 
wziąć fundusze na te gigantyczne roboty, kiedy 
skarb państwa wancizy z coraz większym deficy­
tem. a pożyczka zagraniczna niema obecnie żad­
nych widoków? Powiadają ,,uczeń-'" ekonomiści 
Hitlera: nie płacić długów zagranicznych ani pu­
blicznych, ani prywatnych, za -̂az będzie kilka, 
miljardów na roboty publiczne Na to znów prze­
mysłowcy nie chcą się zgodzić, wiedząc dosko­
nale czem takie bankructwo pachnie dla kre­
dytu.

Pozostaje więc jedyny środek wydobycia pie­
niędzy: inflacja. Tej właśnie sprzeciwiał się sta 
nowczo Luther, którv za cenę maj wyższych ofiar 
starał się i nie bez powodzenia utrzymać stałość 
waluty niemieckiej. Teraz bchaoht ma wykonać 
la, czego Lui.her nie chciał zrobić — łensam 
bchachł, który w r. 1924 aa jednym zamachem 
usunął SKutki mflacji, ustabilizował markę i dał 
Niemcom wartościową walutę. Gzy Schacht spełni 
pokłaaane w nim przez Hi.lera zaufanie? Nikt 
lepiej, jak były i obecny prezes Banku Rzeszy nie 
wie, jakie szkody wyrządziła inflacja, cały naród 
po dziś dzień odczuwa jej skutki w formie straty 
wszystkich oszczędności w formie -spro. eta ryzo­
wania warstw średnich i inteligencji. Tak: czło­
wiek jak Schacht z pewnością zdaje sobie sprawę, 
że doraźny skutek osiągnięty inflacją: wydruko­
wanie pieni ęd'zy ma finansowanie robót publicz­
nych musi doprowadzić 'do powszechnej ruiny. 
Ale czego się nie robi dla tłustej posady? Już ss 
ma wieść o możliwości -inflac'’ wywołała spade. 
kursów g ie łd o w y c h ; oo dopiero bedzie, gdy zacz 
nie być realizowana.

9 ^ i t G ) G ) Q 0 O 0 G ) G ) Q G ) G ) Q G ) O O ®

T O W A R Z Y S Z E ! T O W A R Z Y S Z K I !  

R O Z P O W S Z E C H N IA J C IE  S W Ó J  D Z IE N N IK !

^ © © © © Q © Q © 0 © © € ^ © © © © ©

mnie spadające rumowisko... nie zabiło, przez co 
zdążyłem kupie sobie to 16-stronicowe wypraco­
wanie o Brygad jerze. Jedna „kropelka" z tej bro­
szurki wystarczy na pokarm uduchowiony dla 
czytelników ma kilka lat.

i oto w skróceniu słowa cytowanej broszurki: 
„Gdy Nemezis dziejowa w 1914 roku -zamierała 
glo; . autor tej broszurki, już człowiek starszy, zna­
lazł się z  rodziną w Jabłonkowie na Śląsku. W ie ­
czorami w gronie rodziny opowiadano sobie cu. 
da o .bohaterstwie ,.Dziadka"— „Czterdziesto­
siedmioletniego wówczas Dziadka!' „Naraz Dzia­
dek, „ten Sfinks milczący i u iezgłębłony", ta „nad- 
cz-łowiecza zagadka, jaką była jaźń Komendanta', 
zjaw'ii się w  Jabłonkowie. Bry gad jer pokarał się 
raz w miejscowej -restauracji, gdzie popijał cien­
ką jabłonkowską herbatkę. „Przedstawiony przez 
znajomego Komendantowi, uścisnąłem i>odaną 
mi przez Komendanta dłoń i izekłem: „P; i Rry- 
gadjer pozwoli łaskawie, że ja dziś będę zdobyw­
cą tej oto milej i drogiej dda mnie pamiątki". „To 
mówiąc zabrałem ze stołu stojącą przed Komen­
dantem próżną już szklankę z herbaty wraz z ta­
ca".

Stop! meta wyścigu.. Autor broszurki sam od- 
razu dodaje: „Komendami mapewno o mnie pomy­
ślał: „dziwię się, jak mało tobie, obywatelu, po­
trzeba do zadowolenia". Pozwolę sobie zapewnić 
autoia broszurki, że ipan Brygad jer taksami my­
ślał a myśli o ca Hun narodzie.

Autor na zakończenie wyraża nadzieję, że (kie­
dyś wnukowie jego czcić będą tę zdobytą przez 
niego droga pamiątkę.

Na marginesie noda.nej tu treści „Wspomnie­
nia o Bryga :1 jerze" moja szweikowska filozofia 
podsuwa m i następujące refleksje: Przedewszyst- 
kiem niema w tym opisie historycznego wydarze­
nia ani jednego słowa o tern, jak to w tedy było
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zacznie się diutK.ować w odcinku

EM ILA HAECKERA

Kisforja socjalizmu 
w Galicji

Ruch socjalistyczny w  -zaborze anisl rjaddim 
rozwijał się od począitikiu ery konistytiueytfneji, 
a zwiiaisłtumów miał jM  w  poprzedza^cyim o- 
kireisłe p rzedkionstytucyjnyim, w latach rewokt- 
cytjnyidi 1846 i 1848. Dwia dziesięciolecia XIX 
wielkiu, ósme i: dzieiwiąjte, były okresem knnspd- 
racyj sooiaillistycznyich w Gafliictji, Założona w r. 
1890 i organizująca klasę pracmjącą jawnie na 
gruncie konistyitucyijnym notek a pautja socjalnoi- 
<a emolkra t ycznta Galicji i i Sląisll a 'istniała i dzia­
łała samodzielnie przez lat 29, aż po odbudowa - 
niu ntepodllegdeij Poteki zlała się w  r. 1919 z Dol­
skiemu oirgaimizacjami socjalistyczncmti zaboru 
1 0'sytekiego i pruskiego w  jednolitą PPS  Te 
.mdinione dzieje będą niieiwątpliwue ciekawe dte 
dzisiejszego pokolenia, kttóremiu przyszło w 
zmienionych warunkach prowadzić w dalszym 
ciągu bohaterską walikę o wyzwolenie i1 nlie- 
zt<Mim€ bronić szczanych  tradycyj polskiego 
socjalizmu. Redakcja-

Z życia robotniczego
—o—

Z ZAG IĘ B IA  NAFTOW EGO
BORYSŁAW . Dnia 5 marca odbyło się w dużej 

sali Domu Robotniczego publiczne zgromadzenie, 
przy udziale ponad 800 uczestników, zwalane 
przez Radę Robotniczą PPS, Centralny Związek 
górników i Związek metalowców. Zgromadzeniu 
przewodniczyli tow. becker Józef i Florków Mi • 
chał. Referat „Kryzys, a gospodarcze i socjalne 
dążenia klasy robotniczej" wygłosi tow. K. Jaro­
szewski. Po referacie i dyskusji uchwaio.no jedno­
głośnie rezolucję Komisji Centralnej Związków 
Zawodowych i następujące żądania: „Zgromadzę 
n, domagają się 1) przywrócenia wszystkim oby­
watelom pełni praw zagwarantowanych Konstytu­
cją, 2) przywrócenia pełnego samorządu gminne 
go, opartego na zaufaniu wyborców, 3) oddanie 
zarządów instytucyj ubezpieczeniowych — ubez­
pieczanym, 4) walki z bezrobociem przez wpro­
wadzenie 6-godzinnego dnia roboczego, 5) a ) ubez­
pieczenia robotników na starość przy uwzględnie­
niu praw do emerytury no przekroczeniu 50—5o

z wynagrodzeniem materialnej szkody wyrządzo­
nej właścicielowi owej restauracji. Po drugie, dla­
czego ta „herbaciank" z tacką" ma być przedmio­
tem kultu tylko dla ograniczonej liczby wnuków 
szanownego zdobywcy tej pamiątki? Wszak je­
steśmy wszyscy wnukami jednego „Dziadka" (ba­
gatela! 30 miijonów wnuków w  erze świadomego 
maciRrzyństwa). Sprawa tej szklanki musi być za­
łatwiona ku zadowoleniu całego narodu. Znalazły 
się mimo k-yzysu pieniądze na „odpowiedź Tre- 
viranusow 1 „na kasztankę dila 10-1 etni ego 
Strzelca z Rajśka pod Swoszowicami" lid.... to 
musz.. się znaleźć iundusze na wykupienie tej hi­
storycznej fillżank Jeżeliby się tą drogą nie da­
ło nic zrobić, to mające się uchwalić „pełnomoc­
nictwa"... po' rtny być jeszcze rozszerzone i po­
winien ukazać się rychło dekret, że jabłonkow­
ska szklanka z tacką, z której pił ongiś herbatkę 
„niezgłębiony Sfinks", jako artykuł pierw szej po­
trzeby (kulturalnej), staje się wiasnosHą pań­
stwa. 1

W  sprawie miej;: ca przechowania łego ujaw­
nionego skarbu należy rozpisać ankietę i rozesłać 
ją do wszystkich komendantów Strzelca i związ­
ków rezerwistów. W  (każdym razie szklanka po- 
winna się znaleźć obok innych pamiątek pomajo- 
wych, a to obok słynnego talerza z ..., obok świ­
stającego bata i słabowanych portek .....

Już nastaje pora* siódmy... „świt wielkiego 
dnia" 19 marca, a wciąż ramiast „wyścigu pra­
cy" widać tylko wyścigi serwilizmu, Łizanity- 
nlzmu fetyszyzmu. Toteż wciąż mam przed oczy­
ma onegdajszą wystawę książek: Uptona Sinclaira 
,,S' FKULANC ", Jerzego Szaniawskiego „ŁG A- 
RZE“  i naronowej Hutten „BRATN IE  DUSZE".

Zniesienie angielskie, soboty 
i skrócenie urlopów

W  związku z zamieszczeń: w dzisiejszym nu­
merze mową tow. Żuławskiego dodajemy, że na 
„zwartkowem posiedzeniu Sejm uchwali! ustawę 
o zmianie czasu pracy w druigiem i trzeciem czy­
taniu, oraz rezolucję komisyjną, któm wzywa 
rząd do przedłożenia Sejmowi do ratyfikacji kon­
wencji waszyngtońskiej i do przestrzegania, aby 
w okresie przesileń g^spodarczycn nowele o cza­
sie pracy i o urlopach przez niewłaściwe ich in­

terpretowanie i stosowanie nie powiększyły bez­
robocia. Następnie przyjęto również w  drugiem i 
‘ rzeciem czytaniu nowelę o urlopacn.

W  ten sposób dyktat Lewjatana został wyko­
nany. Teraz kolej na Senat, po którym nie można 
oczekiwać, aby choć próbował zmienić coś zasa­
dniczego w tej tak klasę robotniczą krzywdzącej 
ustawie,

Aresztowanie posłów socjalistycznych 
i komunistycznych

Berlin, 18 marca. Rząd badeński wydal rozkaz 
aresztowania wszystkich posłów socjalno-demo- 
krałycznych i komunistycznych tak do sejmu ba- 
deńskiego, jak do Reichstagu i sejmu pruskiego. 
Aresztowani mają być także ci posło me, którzy 
chwilowo lub w przejeździe znajdą się na terenie 
Badenji. Organizacje socjalistyczne i komuni­
styczne zostają rozwiązane a prasa została zawie­
szona. Wzbronione jest również Kolportowanie 
dzienników i czasopism socjalistycznych i komu­
nistycznych wydawanjxh poza Kaden ją

PRZEŚLADOW ANIE ŻYDÓW 
Berlin, 1£ marca Prezydei /i policji w Worma­

cji „ze względów oezpieczcńsiwa pubLionego" 
zamknął dziś wszystkie żydowskie sklepy i domy 
to warów::,

Berlin, 18 marca. Komisarz rządowy w  Berlin!0 
wydał polecenie natychmiastowego wypowiedze­
nia posadjy lekarzom żydowskim w szpitalach 
berlińskich

H ITLEROW SKIE ŚW IĘTO 
Berlin, 18 marca. Na mocy uchwały rządu Rze­

szy dzień zwołania nowego Reichstagu: wtorek 
21 hm. ma być obchodzimy w Niemczech jako 
święto narodowe. W  związku z tern wydali po­

szczególni ministrowie >dezwy do narodu nie- 
nieckiego, wskazując, aby dzień ten uczczono 
świętem. Mają się odbyć nabożeństwa potowe, 
okręty wojenne mają być udekorowane flagami. 
O godz. 12'45 mają wszystkie formacje zaintono­
wać „Deutschland ueiber Alles" a równocześnie 
oddanych bęazie 21 strzałów armatnich. Minister 
uświadomienia narodowego i propagandy Goeb­
bels wydał odezwę wskazującą na znaczenie h i­
storyczne aktu państwowego w kościele gartnizo- 
.i' wym w Poczdamie, gdzie u grobów Fryderyka 
Wielkiego i Fryderyka Waihelma I zbierze się 
nowe przedstawicielstwo narodu, jauco żywe 
uzmysłowienie wyzwolenia narodowego. Minister 
nawołuje do udekorowania domów, wzięcia udzia­
łu w pochodach i fackelzugach i wydaj r pole­
cenie. aby na wszystkich wzgórzach i wzniesie­
niach zapłonęły w dniu tym ognie wolność.. M i­
nister spraw wewnętrznych Frick zarządzit ude­
korowanie wszystkich budynków rządowych i ko­
munalnych i Ja gami czarno-biaio-czei wunem i 
hitlerowskiemu Minister oświaty zarządzi* aby 
dzień był wolny od nauki i aby w szkołach urzą­
dzono akrdemje Przebieg tych ui oozystośoi bę­
dzie nadawany przez wszystkie niemieckie stacje 
radjofoniczne.

lat życia, b) ubezpieczenia wdów i siero po ro­
botnikach już po roku przynależę ości r.ibo.m.ka 
do ubezpieczenia, 6) rozc....gnięcia kontroli spo­
łecznej nad przedsiębiorstwami, a w szczególno­
ści nad kartelami i ich polityką cen. W  wypadku 
ujawnionych nadużyć przez przemysłowców zgro­
madzeni domagają się stosowania sankcyj kar­
nych aż do wprowadzania zarządów przymuso­
wych stojących pod kontrolą społeczną". Zgroma­
dzenie zakończono odśpiewaniem „Czerwonego 
Sztandaru".

RYP NE Dnia 5 marca odbyło się w sali Domu 
Robotniczego w Rypnem publiczne zgromadzeń'1., 
•przy uuiziaile 150 uczestników, zwołane .przez Cen­
tralny Związek górników. Przewodniczył tow. H.- 
palił Lewicki. Referaty na temat .Kryzys a go­
spodarcze i socjalne dążenia klas; robotniczej" 
wygłosili tow. Miikrut Władysławy bzłapak W oj 
ciech i Krystyński Stanisław Po przemówieniach 
referentów wywiązała się obszerna dyskusja, w 
której zab.erali glos członkowie zarządu oddzia­
łu i członkowie Związku, omawiając sprawy, bę­
dące przedmiotem referatu. Ożywiona dyskusja
i liczny udział w tej dyskusji wskazywał -na ol­
brzymie zainteresowanie robotników w  poruszo­
nych sprawach, a częste i rzęsiste oklaski pod­
czas przemówień referentów i dyskutantów wska­
zyw a ć  na solidarność całego zgromadzę:;i 1  z prze 
mawiającymi. Po wyczerpaniu dyskusii uchwalo- 
1 0  jednogłośnie rezolucję Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych.

Nie obeszło się także i bez humorystycznych 
momentów. Szczególnie humorystycznie wypadł 
występ p. Wiatraka, który w dyskusji starał się 
doszukać -wi-ny w postępowaniu przedstawicieli 
klasy robotniczej zorganizowanej w GZG. Odpo­
wiedź dana wymienionemu przez członków za­
rządu oddz tłu CZG i ironiczny śmiech zgroma­
dzonych tak osłabił pozycję -niefon tunnego oskar­
życiela, że chyłkiem opuścił zgromadzenie znacz­
nie wcześniej przed zakończeniem. Zgromadzenie 
zakończono odśpiewaniem „Czerwonego Sztanda­
ru".

SCHODNICA, Dnia 8 marca odbyło się w  saili 
kasyna zgromadzenie publiczne przy obecności 
ponad 200 u-czestirków -pod przewodnictwem tow. 
Józefa Suwały, zwołane przez oddział Centr. 
Związku górników. Referat .Kryzys a gospodar­
cze i socjalne dążenie klasy robotniczej" wygłosił 
tow. sęki etarz W ęglowski. W  przeszło godzin-nem 
przemówieniu poruszył przyczyny kryzysu i

skutki stąd wynikające dla klasy robotniczej nie- 
zamo...,ego włością listwa i mieszczaństwa. Prży 
omawianiu, dążeń gospodarczych i socjalnych kla­
sy robotniczej zgromadzeni wyrażali swoje •zapa­
trywania i solidaryzowanie się z wywodami refe­
renta częstemu oklaskami.

Po referacie i dyskusji uchwalono jednogłośnie 
lezo-lucję Komisji Centralnej Związków Zawodo­
wych i żądania bo rysia wskie w całości. Po 
uchwaleniu rezolucji podniesiono sprawy stosun­
ków panujących w poszczególnych przedsiębior­
stwach, w szczególności pm nszono postępowanie 
zarządu jj-r.-. vin asów ego kopalń firmy Back“ nnoth, 
niesprawiedliwe i krzywdzące robotników, co zo­
stało przez zgromadzonych publicznie napiętiui- 
wane. *

Zgromadzenie rakończono •'dśpiewariem „Czer­
wonego Sztandaru",

DROHOBYCZ. Dnia 1 O marca ooiDyło się w Do­
mu Robotniczym zebranie członków Zw. meta­
lowców 2 rafinerjl „Galicja" przy obecności 50 
uczestników. Na zgromadzeniu tem omówiono 
szczegółowo stosunki nanujące w afinerji „Gali­
cja", a w szczególności niczem meuzasa hn-ione 
redukcje robotników przy równoczesnem skraca­
niu czasu pracy dla wszystkich do 35 godzin na 
tydzień.

Po omówiieniu tych spraw uchwalono jednogło­
śnie zażądać kategorycznie oofmięola ostatnio prze­
prowadzonych redukcyj; na wypadek nieuwzględ- 
1 ienii-a żądań robotników uchwalono wyciągnąć 
daieko dące konsekwencje.

Oryginalna akademja
Redakcja katowickiej „Polonji" otrzymała za­

proszeni e następującej treści:
W  hali więziennej w Katowicach odbędzie się 
w  sonotę, dn. 18 marca 1933 r. o godz. 16-tej 

Uroczysta akademja 
ku czci marszałka Fotek, józefa Piłsudskiegoi, na 
którą JWP. redakcje „Połonji" ,ma zaszczyt za - 

prosie
Naczelnik więzienia w Katowicach. 
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Rozprawa Gorgonowej w Brzuchowicach
Drugi Gizień rozprawy w  Brzuchowicach rozpo­

czął się znowu <jd naoczni w willi, gdzie stało się 
nieszczęście.

Piątkowa naocznia zakończyła się oditworze- 
oieru klasycznego momentu, kiedy to Staś miał 
ujrzeć na werandzie postać kryjącą się za choin­
ką. Pogaszono więc wszystkie światła, a Gcwgojło- 
wa ubrana w bronzowe futro stanęła za choinką, 
poczem skierowała swe kroki Ku wyjściu.

W izja  ta data wynik całkowicie ujemny, sę­
dziowie przysięgli, trybunał i  znawcy, stojąc w  
sali stołowej, to jest tam, skąd Staś ujrzał ową 
postać, nie zdołali ujrzeć nietylko Konturów po­
staci, ale wogóle nic nie widzieli. Coprawda, noc 
była ciemna pomimo cudownie pogodnego nieba.

Rozprawa sobotnia rozpoczęła się dopiero o 
godz. 10‘50. Tymczasem na dziedzińcu, zalanym 
słońcem, toczą się rozmowy między dziennikarza­
mi a członkami ławy przysięgłych i trybunamu 

Do dziennikarzy podchodzi sędzia przysięgły 
Palczewskrf i mówi:

Na muły Bóg, sprostujcie to, co napisaliście 
wczoraj. Nie powiedziałem do Gorgonowej: Niecn 
się pand przyzna, bo potem będzie zapóźno, lecz 
powiedziałem widząc, że się nie hroni: niecn się 
pani broni, bo potem będzie zapóźno.

Na dziedzińcu gromadzą się też świadków e, po­
wołani na dzisiejszą rozprawę. M. in. zjawiła się 
ileż siostra Gorgona, męża oskarżonej. Ma ona 
wydać świadectwo o przeszłości swej bratowej. 
Na poprzedniej rozprawie nie była powołana na 
świadka.

A więc prze: okno można wskoczyć i wijsko- 
c 'yc. ć

Jak wiadomo, według oskarżenia, przez okno 
w pokoju Lusi ze względu na jego małe rozmia­
ry nie można się było dostać do wnętrza. Tym ­
czasem wczoraj ktoś z obecnych wykonał ten cie­
kawy eksperyment. Wskoczył oparłszy się na 
praymurku do środka i wyskoczył, nie pozosta­
wiając żadnych śladów swych nóg. Moment ten 
pwSal sfilmowany i będzie służył jako ważny 
argument dla obrony.

Na początku przew. dr. Jendl odczytuje protokuł 
z wczorajszej naoczni. W  protokóle na żądanie 

nony zanotowano m. in. odezwanie się s. pazys. 
Pctczewskiego, o ozem powyżej wspominamy 
Gdy mianowicie Gorgonowa oświadczyła, że drzwi 
od werandy wogóle nie otwierała, s. przys. Pal- 
czewsfci zwrócił słe do niej: Niech no pani powie, 
ho polem będzie zapóźno.

nzatem protokół zawiera szczegóły, mające na 
celu odtworzenie różnych sytuacyj 'i prób czasu

w kryrycznej chwili. Protokół stwierdza daleł, że 
nikt z obserwujących nie rozpoznał postaci w y­
suwającej się z werandy na wewmąitrz.

Po odczytaniu protokołu z piątkowej naoczni 
trybunał przyjął szereg wniosków onrony i pro­
kuratora. Zgodnie z wnioskiem obrony w związ­
ku z wczorajszem odezwaniem się sędziego Pal- 
czewskiego do Gorgonowej — „niech się pani przy 
zna, bo później będzie już zapóźno" — przewod­
niczący trybunału upomniał ławę przysięgłych, 
by pytania swoje do Gorgonowej skierowywała 
za pośrednictwem trybunału.

Nastąpiły eksperymenty, które dokonywane już 
były w piątek. Powtórzona została próba z psem 
Luksem. Próba ta stała się triumfem obrony Oto 
tym raizem

PIES ŁA S IŁ  SIĘ DO PROKURATOF A
Gdy Gorgonowa zbliżyła S-̂  do siatki, Luks sko­
mlał na jej widok i skakał radośnie. Jeden z dzień 
nikarzy wszedł do siatkowego ogrodzenia psa, a 
Luks również łasił się do niego.

Rozpoczęły się uciążliwe pomiary czasu, jaki 
potrzebny był Gorgonowej na przejście z w illi do 
dr. Csali pc wypadku. Próbie tej sprzeciwiła się 
obrona. W  trakcie tego spaceru Gorgonowej o- 
brońca dr. Axer zaprotestował przeciw pominię­
ciu sprzeciwu obrony i zawołał, że zaczyna się 
bieg maratoński...

Za to odezwanie się
TRYBUNAŁ SKAZAŁ DR AX LR A  NA 100 ZŁ.

G RZYW NY

Z kolei odbyła się przez Gorgonową próba wy­
bicia szyby od wewnątrz z werandy jej pokoju. 
Oskarżenie usiłowało ustalić, że szyba była zbita 
od zewnątrz w chwili, gdy oskarżona ostrzeżona 
przez Stasia przez drzwi werandy uciekała do 
swego pokoju. — Odłamki sżkła znalezione we­
wnątrz, miały wskazywać, że szyba mogła być 
zbita tylko z zewnątrz. Tymczasem eksperyment 
wczorajszy dowiódł, że z szyby, którą Gorgonowa 
zbiłą, stojąc w pokoju, wleciały odłamki zarów­
no do pokoju jak i na werandę,

B 8a ł e x ę b y j . C  h J o ro d o in t

ROZTRAW A W  SALI RADY GMINNEJ
0  godzinie 5 popołudniu rozprawa toczyła się 

już w sali rady gminnej w Brzuchowicach. Try- 
mińska. Po przesłuchaniu jeszcze kilku świad­
ków. Korzystnie dla oskarżonej zeznawała jej te­
ściowa p. Gorgonowa, oraz siostra jej męża, Ka 
mińska. oP przesłuchaniu jeszcze innych świad­
ków, sąd rozprawę w Brzuchowicach zakończył.

1 alszy ciąg rozprawy odbędzie się już w po­
niedziałek w Krakowie.

jak BB t umączy potrzebę 
nieogran czonych pełnomocnictw
(Telefonem od naszego orespondenla) żonei uwasi na nasze dranice znkhnrinlo(Telefonem od naszegi korespondenta)

Wair*zawa, 18 marca.
W  kuluarach sejmowych krążą pogłoski oocho- 

dz^ce z kól 1313, że rząd wyslajpił o pełnomocnie- 
twa przedcwszyslkiem ze względu na sytuację ze- 
wnę.rzną. Podobno miano otrzymać z zagranicy 
życzliwe informacje o potrzebie skupienia wytę­

żonej uwagi na nasze granice zachodnie.
•ssanie sfeiry utrzymują również, że z tych włu 

śnie względów nastąpi rekonstrukcja gabinetu, 
przy u stanowisko premjera objąćby miał p. 
•hwy Piłsudski Te względy zdziałały, że zażądano 
od Sejmu nieograniczonych pełnomocnictw.

Zajścia pc^rzas galówki
IM 1P .M IW  W P  ■ W O U  IIJ , .IM IENINY WE LW O W IE

Wczoraj we Gwowie — w czasie, gć .na ul. 
Zielonej i placu Strzeieakim demonslro, a]j bez­
robotni — na ul. Akademickiej odbywała się de­
filada dzieci szkolnych w związku z uroczysto­
ściami imieninowemu W  pewnym momencie z po­
śród publiczności zaczęły padać okrzyki; „N :ich  
£yje Józef Haller!" Powstało zamieszanie. Bojów­
ki, złożone z członków „Legjonu młodych" in­
nych organizacyj sanacyjnych, rzuciły się w kie­
runku publiczności, skąd padły okrzyki. Szereg

Kry? rawe zejścia
(Telctortem od naszego koresponuenla)

W arszawa, 18 marca, 
Wedle dołyc-h » Basowych informacyj, w czasie 

wczorajszych starć z policją zabitych zostało 5 lu- 
di... Jozef Sokołowski malarz, Żuchowski robot­
nik, Ignacy Szatkowski robotnik. Herman Bure 
robo Lu ik i S.elan Sitk iew icz robomak. Wielu ran­
nych odwieziono do szpitala. Zwłoki zabitych

osób pobuto. Aresztowano przytem kilkanaście 
osób.

Warszawa 18 marca.
N IE ZW YK ŁE  SZTANDARY 

x>zis w południe udały się poczty sztandarowe 
poszczególny^ h szkół do Belwederu dla złożenia 
hołdu j itrzejszemu solenizantów.’ Droga do Bel­
wederu była silnie obsadzona przez policję. Wśród 
'iztandayów zwracały uwagę: jeden z napisem 
„Kocha j olną n yśłw drugi z napisem „Szanuj 
wolność bliźiwego".

w  Pabjanicach
!łum porwał i możył na szynach tramwajowych, 
co wstrzymało ruch. Policia zwłoki usunęła i prze­
wiozła je do -kostnicy. Na miejsce zjechany władze 
sądowe.

Dziś powtórzyły się zajścia z policją, która zo­
stała znacznie wzmocnioną oddziałami przybyle- 
mi z Łodzi.

-  o o o  —

l  dnta
JEZUICI CIICĄ DOJŚĆ DO WŁASNEJ 

RADJOSTACJI
W  „Słowie" wiłeńsklem zajmował się p. Char, 

kiewicz pomysłem jezuickiego „Pczegiiądu Pow • 
szechnego", który dla jwzeciwdziaiłania „bezh^żni- 
czej akcji rosyjskiej" chce, ażeby ze składew pu- • 
blicznych wybudowano stację radjową.

P Gharikiewicz, jako człowiek usposobiony kle­
ry'kamie, daje się unieść chęci zwalczania bezboż­
nictwa, ale, iako umysł praktyczniejszy, przeraża 
się myślą, że koszty •radjostacji są olbrzymie — 
sięgają dziesiątków’ miłjonów Wolałby jalcąś u- 
mowę z Boiskiem radio. Zresztą proponuje, jako 
sikuteczniejsze inne śro-uki: kina, plakaty, w ido­
wiska pod golem niebem, pochody. Nadito p. Gh. 
nie dowierza zbytnio jezuitom l akowski z po, 
wodu ich —  znanych naszym czytelnikom — 
wystąpień w  „prawie nowo-unijnej.

Ale to są tarcia wewnętrzne w obozie tkleryk&J- 
nym. Nas w  danej chwili obchodzi pomysł jezuiio 
ki. Zamiar wyciągnięcia ze społeczeństwu w do­
bie niesłychanie ciężkiej walk z kryzysem olbrzy­
mich sum na cele mistyczne. Dlatego, że bolsze­
wicy, mający u siebie też dosyć nędzy, szastają 
pieniedizimi na podsycanie akcji bezbożnicze j, ma 
społeczeństwo polskie — w swoim *«dłamie klary- 
kainym — ciskać również miljonami! Zresztą są­
dzimy, że przy dzisiejszych stosunkach byłoby to 
topieniem pieniędzy na projekt którego wykona­
nie nie da się w jakiejś bliskiej przyszłości okre­
ślić.

Zamożniejsze sfe,y, zdające sobie sprawę jakie 
go funduszu potrzeba na radiostację nie będą scę 
kwapiły dawać ofiary nu ~zecz nierealną i jeżu: 
ci będą mogli ściągać składki chyba od najcie­
mniejszej tylko klienteli swojej — składki drob­
ne, zbierane bezużytecznie. Toteż powinni sde u- 
sp ukoić ze swoją projekiomanją.

STNAT
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 18 marca. 
Na dzisiejszym posiedżeniu pc referacie sena 

tora Żaczka i Druckiego-Lubeckiego (obu z BB^ 
przyjęto szereg ustaw, wśród nich ustawę o sty- 
pendjacn akademickich. Przeciw ustawie orze- 
mawial senator Głąbiński (klub nar.)  oraz tow. 
senator Kopciński, wykazując ujemne skutki u- 
stawy i przypominając zasady, jakiem: kieruje 
się obecny minister oświaty. Na tej podstawie 
nasuwa się przypuszczenie, że te same motywy 
będą odgrywały rolę przy rozdziale styp ndjów 

Bez dyskusj: przjjęto ustawę o przedłużeniu 
do końca bi terminu składania doktoratów na 
w jdziale filozoficznym.

Po referacie senatora Ewerta i Sobolewskiego 
I BEj przyjęto nowelę do ustawy o roszczeniach 
obywaieli polskich do niemieckicn zakładów u- 
bezpieczeniowych.

Po referacie senatora Piotrowskiego (3 B ) przy­
jęto ustawę o zgłaszaniu niektórych pożyczek za­
ciągniętych na odbudowę raju.

Dalej przyjęto nowelę do ustawy o scalaniu 
gruntów, ustawę o zagospodarowaniu lasów pań­
stwowych i nowelę do ustawy o badanie zw ie­
rząt i mięsa. ,

Następne posiedzenie we środę 22 jm.

m r o p A r c Y
SEJM YVE W TOREK 

Warszawa, 18 marca (teł wł.). W e wtorek 21 
hm. odbędzie się posiedzenie Sejmu już o 9 rano 
Porządek dzienny obejmuje 21 punktów, m. in, 
ustawę o pełnomocnictwach.

UZBRAJANIE URZĘDNIKÓW
Warszawa, 18 marca (teł. wl.). Ministerstwo 

spraw wewnętrznych wydało przepisy, umożli­
wiające otrzymanie przez urzędników państwo­
wych pozwolenia na broń palną bez ponoszeń.a 
opiat. Pozwolenia takie wydawane będą urzęd­
nikom, którzy przedstawią zaświadczenia władzy 
przełożonej, że broń jest im potrzebną w związku 
z wykonywaniem obowiązków służbowych lub 
dla obrony osobistej.

REW IZJE I ARESZTU W AN IA  W  W A R SZA W IE  
Warszawa, 18 marca (teł. wł.). „Kurjer W ar­

szawski" donosi, że dziś nad ran<»m przeprowa­
dzono szereg rew izyj w mieszkaniach młodzieży 
r dzialaczow z OVYP. Dotąd jest wiadomość o 
aresztowaniu dziesięciu osób.



& Nr. 65, Niedziela 19 marca 1933

KTO  WYGRAJ ?
Warszawa. 18 marca (tel. wl.). W  dzisieiszem 

ciągnieniu po 15.000 zl. wygrałv nra 8770. 79750 i 
122*038; 5.000 zł. nr. 40314.

CZĘŚCIOWA MOBILIZACJA W AUS-TRJI
Wiedeń, 18 maTca. Rząd austrjacki zarządzi] 

ostre pogotowie wojskowe. Przebyw ający na ur­
lopach żołnierze i oficerowie zostali telegraficznie 
wezwani do stawienia się w swoich oddziałach.

UCIECZKA EX-DYKTATORA 
Wiedeń, 18 marca. Donoszą z Aten, że niedoszły 

dyktator grecki generał Plastiras zihiegł do Turcji.

LIGA NARODÓW 
Genewa, 18 marca. Na dzisiejszem posiedzeniu 

przedpołudniowem Rada Ligi Narodów rozpatry­
wała konflikt kolumibijskojperuwjański. Przyjęto 
rezolucję wzywającą Peru do bezzwłocznego « .  
próżnienia zajętego obszaru Leticia. Po ewakuacji 
zajętego terenu mają być podjęte pertraktacje nad 
uregulowaniem wszystkich kwestyj spornych, któ 
re doprowadziły do wybuchu konfliktu zbrojne­
go. Rezolucja przyjęta została wszystkiemi głosa­
mi przeciw głosowi delegata per u w jańskiego. Po 
ogłoszeniu uchwały delegat Peru ztużył imieniem- 
swego rządu energiczny protest, poczem na znak 
protestu opuścił salę obrad.

MAC DONALD W  RZYMIE 
Rzym. 18 marca. Premjer MaoEtanald i sir John 

Simon, którzy odlecieli z Genui o godz. 11‘25 na 
w idnopłatowcu kierowa,nym osobiście przez wło­
skiego ministra lotnictwa Balbę, wylądowali w 
Ostji o go,dz. 13*30, gdzie powitani zostali przez 
przez Mussoliniego, podsekretarzy stanu Suwicha 
i . Rossoniego, oraz ambasadora angielskiego w 
Rzymie i wyższych uizędnlków ambasady.

ANGLJ 4 NIE WRÓCI DO WOLNEGO HANDLU
Londyn, 18 marca. Podczas mowy wygłoszonej 

w  Birmingham minister skarbu Nevii#ie Gnamber- 
lain oświadczył, że jest bezwzględnym zwolenni­
kiem ceł ochronnych. Anglja nie ,powróci do wod­
nego handlu — mówił — nawet wtedy, gdyby ca- 
Jy świat wypowiedział się za wolnym handlem 
V\ olny handel w Anglji doprowadziłby nieucbron 
nie oo zniszczenia stopy życiowej, .jaka z tak wiiei- 
kim trudem została osiągnięta.

W YSTĄP IE N IE  JAPONJI. Z LIG I NARODÓW 
Tokio, 18 marca. Tajna rada cesarska zatwier­

dziła uchwałę rządu w spraw ; wystąpienia Ja- 
win ji z Ligi Narodów. Oficjalne zawiadomienie 
Ligii Narodów o wy-stąpieniu wręczone zostanie 
generalnemu sekretarjatowi L igi Narodów 24 bm.

AMERYKA ŻYCZLIW A  WOBEC PLANU 
MA CD ONA UDA 

Londyn, 18 ow ca . „Times" donosi z Waszyng. 
tonu, że angielski projekt konwencji rozbrojenio­
wej, aczkolwiek nie jest jeszcze znany we wszyst­
kich szczegółach, komentowany jest w amerykań­
skich starach politycznych życzliwie. Sfery zhLizo- 
ne do Białegi Demu wskazują, że prezydent Roo- 
sevelt największy nacisk Madzie na skuteczniej­
sze ukształtowanie nafclu Kelloga.

3 wybór 
prezydenta

Z Warszawy dionoszą:
W kołach dobrnę poinformowanych utrzymują, 

ze Zgromadzenie Narodowe dla obioru nowego 
prezy len,a Rzplitej odbedzie sie w dniu 3 maja, 
i- J. w dzień święta narodowego.

3 ma ja przypada na środę.

Siły zbrojne 
Małej Ententy
" 'i os i owacja, Jugosławja i  Rumun ja rozpo­

rządzają dzisiaj wspornic malerjałem wopfnnym 
w  następujących przybliżonych ilościach: 3 ni- 
jc y karabinów, 50 'ys. karabinów maszyno- 

ekkich i ciężkich, 8.o00 dział, 300 czołgów 
i  -00 aut i pociągów pancernych.

Z pośród tych trzech państw tylko Czechosło- 
icja posiada materjały wojenne, wyproduko­

wane prawie całkowicie w kraju, co więcej, Cze­
chosłowacja jest dostawcą ich dla państw sprzy- 
mierzony-ch. W  roku 1930 eksport czechosłowacki 
tnaterjałów wojennych wyraził się sumą około 5

Przed galówJtą hitlerowską
Berlin, 18 marca. W  xlezwde wydanej do maro- 

du niemieckiego ogłasza rząd Rzeszy program 
otwarcia Reichstagu. Wedle tego o godz. 10*30 od­
prawione będą nabożeństwa osobno dla posłów 
katolickich i osobno dla protestanckich. O godz. 
11*20 odmarsz pusłów w szeregach zamkniętych 
do kościoła garnizonowego w  Poczdamie, gdizi: 
o godz. 12 odbędzie się uroczysty akt państwowy 
— przemówienia Hindemburga i  Hitlera, oraz zło­
żenie wieńca wawrzynowego na gr^ach  Fryde­
ryka Wielkiego i Fryderyka W ilhelma I przez 
Hindenburga. Po akcie pańsl wowym odbędzie się 
defilada garnizonu poczdamskiego i szturmówek 
hitlerowskich oraz Stahlhelmu. O godz. 17 pierw­
sze posiedzenie Reichstagu w  gmachu opery 
Krolla w Ber Linie.

Berlin, 18 marca. W  obawie, aby uroczystość 
otwarcia Reichstagu nie została zakłócona jal ie- 
miś niespodziankami z powietrza wydał Goeiing 
jako minister Lelnctwa rozporządzenie, wedle któ­
rego w dniu 2.1 bm. w  okolicy Berlina i Poczda­
mu nie mogą przelaływać żadne samoloty. Zakaz 
ma być wykonany wszelkiemi środkami aż do

użycia broni palnej. Dla samolotów pasażerskich 
wytyczona -rostała specjalna trasa prowadząca do 
lotniska T< mpełhof.

M ANEW R H ITLEROW SKI 
Berlin 18 marca. W  Andreasbergu w Harcu 

miała wpaść w ręce policji lista osób, które miały 
być zastrzelone przez komunistów. Okoliczności w  
jakich lista miała być wykryta i jej zestawienie 
wskazują jednak, że jest to manewr zmierzający 
do robienia nastroju, podobnie jak wszystkie te­
go rodzaju sensacyjne wykrycia wielkich skła­
dów bomb i malerjałów wybucnowych. a wresz­
cie jak sam pożar Reichstagu.

H IT L E R O W C Y  N A  D R A N IC Y  C Z E S K IE J

Praga, 18 marca. Na granicy czechosłowaefko- 
niemieckiej kota miasteczka S v ate-Ka tar in y h ar a 
oddało kilku hitlerowców w kierunku granicy cze­
skiej sizereg strzałów, od których jedna osoba zo­
stała raniona. Sprawcy znajdowali się na terytor- 
juoi Niemiec i nosili na ramionach onaski hitle­
rowskie.

Wnika z ie?robodem
w sejmokratycznej Czechosłowacji

Dnia 14 marca przedłożył rząd czen ho słowacki 
parlamentowi projekt ustany o rozpisaniu po­
życzki oraz projekt ustawy o regulacji świadczeń 
podatkowych. Ob? projekty mają olbrzym?* zna­
czenie dla czechosłowackiego życia gospodarcze­
go. Projekt przewiduje inwestycje w kwocie 5 
miljardów koron. Pożyczka zaciągnięta w tej w y­
sokości przeznaczana będzie na budowę dró^ ule­
psza i o komunikacji, rozbudowę sieci drogowej, 
lotnisk, budowy gmachów publicznych itd. Po­
zy jaka oczywiście będzie wewnętrzna, a przyczy­
nić ma się do złagodzenia bezrobocia. Rząd w y­
chodzi z nałożenia, że bezrobotnym należy dać 
pracę a nie zapomogi. Ghucjzi o zastosowanie pro­
duktywnej opiek nad bezrobotnymi. Premjei 
czechosłowacki Jan Malypelr oświadczył na kon­
ferencji prasowej, ze państwo własnemi sitami 
musi starać się złagodzić trudności gospodarcze 
ii rząd nie cofnie się przed żadnym środkiem 
zm erzającym do złagodzenia trudności gospodar­
czych i społecznych. Oświadczenie premjer a, jak 
również przemówienie ministra skarbu dr. Tra- 
pla, w którem motywował wniesione do sejmu 
nrojekty przyjęte zostały zarówno przez sejm jak 
i ałą opinję publiczną z zadowoleniem.

Wszystkie pisma czechosłowackie poświęcają 
długie artykuły projektowi rządowemu, podkre­
ślając jego znaczenie dla życia państwowego. 
„W  czasie, kiedy nie można jeszcze przewidzieć 
jak rozwijać się będzie w  najbliższej przyszłości 
międzynarodowa polityka gospodarcza, na której 
nam tyle zależy, rząd czechosłowacki według

możności stara się pomóc życiu gospodarczemu 
w  państwie przy najmniej tem, że chce umożliwić 
prace inwestycyjne na większą skałę" — piszą 
„Lidove Novii y “, organ czechosłowackiej inteli­
gencji postępowej. Pismo zaznacza, że wpnawdzń 
wewnetrzne inwestycje nie mogą zastąpić tego, 
oo przemysł krajowy siraoił na rynkach zagra 
licznych, ale przynajmniej nas tępi oćj-wiemie w 
niektórych dziedzinach przemysłu, oo przyczyn' 
się do zmniejszenia bi ai obooia. Dziennik dalej 
podkreśla, że pożyczka z 5-proce..tawem oprocen­
towaniem przynosi dalsze korzyści, gdyż subskry­
benci korzystać będą z ulg przy sałacie zaległości 
podatkowych. Rząd starał się nadać pożyczce cha­
rakter ludowy i dlatego też najniższa asygnala 
opiewać będzie la 100 koron, tak, że pozyczkę 
subskrybować będą warstwy i mrii :j zamożne. 
UspOKajająoo podziałało oświadczenie rządu, że 
dotychczasowa wartość korony czeskiej zostanie 
zachowana i że pod tym względem wszyscy w ła­
ściciele wkładek i subskrybenc nie muszą mieć 
żadnych obaw.

Organ czechosłowackich socjalistów narodo­
wych „czeskie Slovo‘‘ nazywa nową pożj ozkę 
„wyrazem wiary w republikę i naród", a v7szyst- 
kie pisma zgodnie potwierdzają, że rozpisaniem 
pożyczki wewnętrznej rząd zmierza do złagodze­
nia skutków kryzysu gospodarczego, zmniejszeni0, 
bezrobocia.

Ale cóż to wszystko znaczy bez .wielkiego 
człowieka" i „radosnej twórczość “ I~

m iljm ów  dolarów, Jugosławja i Rumun ja, kraje 
o słabo rozwiniętym przemyśle sprowadzają ma­
terjały wojenne głównie z Czechosłowacji i Tur­
cji. Jugosławja zakupiła w tych państwach prze­
szło 1,500.000 kai abinów, 2.700 dział, 12.000 kara­
binów maszynowych i wszystkie czołgi i auta 
pancerne, akiemi rozporządza, tj. 130 tanków i 
40 aut pancernych Rumunja zakupiła około 150 
tysięcy karabinów, 8.000 karabinów maszyno­
wych, przeszło 400 dział, wszystkie tanki, jakiemi 
rozporządza i 220 samolotów.

Najlepiej przygotowana militarnie Czechosło­
wacja posiada osm fabryk karabinów i mitraljez, 
pięć fabryk dżiał, dwanaście fabryk amunicji dla 
piechoty i  arlylerji. siedm fabryk prochu i ma- 
terjalów wybuchowych, ośm fabryk samolotów 
ciężarowych, pięć fabryk aut pancernych i  tan­
ków, siedm fabryk wagonów, cztery fabryki sa­
molotów, pięć fabryk motorów dia same lotów, 
pięć fabryk gazów chemicznych i ośm fabryk 
masek przeciwgazowych. Rozwój zakładów Skoda 
przodującycl w  fabrykacji ma'erjal,u wojskowe­
go przedstawia się imponująco: w  czasie wojny 
>racowalo w tych zakładach 30 tysięcy robotni­

ków, obecnie pracuje 40 tysięcy. Zakłady Skoda 
produkują wszystko: pociski, karabiny, działa, 
wozy pan erne, samoloty etc. Cztery fabryki sa~ 
mololów Skody mogą na wypadek potrzeby do­
prowadzić produkcję samolotów do 600 tygodnio­
wo.

Fabndd samochodow w Czechosłowacji wypu­
szczają rocznie 16 tysięcy maszyn. Fabryka , Ce­
si. o-Moraw-ska-HoIlbem-Danek** (15 tysięcy robo­
tników) specjalizuje się w produkcji aut pancer­
nych i ta nic ów. Zakłady S-llier pita Pragą fabry­
kują dziennie 200 tysięcy nabojów, zakłady Sem-

tin —  40 for prochu, zakłady Poloka — 7 tysięcy 
pocisków armatnich, fabryka Janecek w Pradze 
produkuje rocznie 1,000.000 granatów ręcznych i 
4.800 karabinów maszynowych ( produkcja kara­
binów maszynowych może być podwyższona ao 
15.000 rocznie). Fabryka pociskcw w Bratisławie 
wypuszcza 1 iniljon nabojów miesięiecznie, zakła­
dy Zbrojovka w Bernie (10.000 robotników) pro­
dukuje miesięcznie 25.000 karabinów i  2,000-000 
granatów ręcznych, poza innemi materjatami.

Zupełnie inaczej przedstawia się sytuacja prze­
mysłu wojennego w Jugosławji, która nie odzie­
dziczyła, jak to się działo z Czechosłowacją, prze­
mysłu przedwojennego. To też cały przemysł wo­
jenny Jugosławji jest obecnie dopiero w fazie 
narodzin. Powstają fabryki karabinów, mitraiiez, 
gazów chemicznych i  nawet samolotów. Bardzo 
słabo jest również rozwinięty przemysł wojenny 
w Rumunji.

ROZMAITOŚCI
 O—

W  2 D N I  P O  Ś M IE R C I W Y G R A Ł  100.000 Z Ł .
W  klinice chirurgicznej w  szpitalu Dz. Jezus w 
Warszawie zmarł dnia 14 bm. 29-letni Sylwester 
KmzemińSIki, nauczyciel szkoity powszechnej, ro­
dem z Wyszogrodu, który był przywieziony z sa- 
nalorjum w  Rudce. W  2 dni ,po śmierci, t j. 16 bum 
na wspomniany oduział szpitala przyszedł listo­
nosz z zawiadomieniem, że Krzemiński wygrał w  
obecnem ciągnieniu V  klasy państwowej loterji 
100.000 z l  Pogrzeb szczęśliwego nieboszczyka z u- 
działem -odziny zawiadomionej juz o szczęśliwej 
wygranej odbył się wczoraj.
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Klingera „k m n g s a n "
(M . S. W. Nr. re j. 924)

(dopuszczalne w  ordynacji Kasy Chorych)

™ » .  K A T A R  * O S A
u ra z nadm ierną w yd zie lin ą  ś luzu  —  sp ra w ia ją  ulgą w  uddeclianlu
W y t w ó r n i a :  A p t e k a  M r . M . E i t l n g e r a  w e  L w o w i e .

Do n abyc ia  « e  w szys tk ich  aptekach .

0 0 0 0 0 0 ^ 0 0 0 0 0 0 0 g 0 0 0

WIECZÓR DYSKUSYJNY
W e wtorek 21 maro. br. o godz. 7 wieczorem 

w sali O KR PPS (ul. Kutowskiego 23, II p.) od­
będzie się dalszy ciąg dyskusji nad referatem

RED. DRA W . JAMPOLSK1 EGO
na temat: Szkolą dyktator i szkolą demokracji 

(z  powodu dojścia Hitlera do władzy).
Uprasza się towarzyszów i towarzyszki, zwła­

szcza członków OKR, członków zarządów korni 
telów dzielnicowych i mężów zaufania, o nieza­
wodne przybycie, ,

i i  R O M K A
T E A T R  W IE L K I

N iedziela , 3'30: „Cezar i K leopatra " (ceny najn iższe od 
40 groszy do 3‘50 z.); 7'30: „Ś luby panieńskie".

Pon iedziałek , 8‘00: „D on Cailos *.

T E A T R  R O ZM AITO ŚC I
N iedziela , 3'30: „M adem oiaelle" (ceny najn iższe od  60 

groszy do 3'50 zt-); 7‘30: „Z ło ta  c iocia” .
Poniedziałek, 7'30. „Z ło ta  c ioc ia "

B JLR O  K O N C c K T O W fc  M. T U E R K A
Piątek, 24 bm.: Hanka Ordonówna —  trzeci w ieczór 

piosenek.

C O LO asE U M
F ilm : „C udotw órca" i rew ja  „Abrakadahra4 

— O O O —
P R Z Y  O TYŁO ŚC I, A R T R E T Y Ż M IE  I CH O RO BIE  CU­

K R O W E J, naturalna w oda gorzka „F ran clszka-Józtfa “  
■wzmacnia czynności żotądka i kiszeiŁ oraz ułatw ia tra­
w ienie. Zalecana przez lekarzy

o o o  —
r W  T E A T R Z E  R O ZM AITO ŚC I bawi codziennie publicz­

ność pełna słonecznej pogody i beztroskiego humoru ko- 
m edja P. Gavaulta pod tytułem „Z łe a cuocia” . W  tytu­
łow ej roli występuje ulubienica publiczności lw ow sk iej 
p. Z o fja  W ierze jska, zm uszając nawet najzagorzalszych  
pesym istów  do bezustannego śmiechu. Świetny typ je j 
siostrzeńca daie p, J. W arneck i. Koncertow o zgrany ze ­
spól tw orzą w  pozostałych rolach pp.: Bonacka, Kos- 
socka, Kw iatk łew iczow a, N iczewska, Berski, Stępowski, 
Ratschka W ładysław  i Ulrych. R eży se ra  J. W arnec 
kiego.

N IE D Z IE L N E  P O P O Ł U D N IÓ W K I W  TE A TR A C H  
M IEJSKICH . „Cezar i K leopatra", znakom ita kom edja G. 
B. Shawa grana będzie poraź ostatni w  Teatrze W ie l­
kim w n iedzielę o godz.n ie 3‘30 popołudniu. Teatr R oz­
m aitości daje w  n iedzielą o  godzin ie 3‘30 popołudniu 
świetną koinedję J. Devala pod tytułem M auem oiselle".

J E D YN Y  W Y S T Ę P  T A N C E R ZA  JAPO ŃSK IEG O . Dnia 
22 bm. w  Teatrze W ie lk im  jedyny w ieczór tańców ja ­
pońskich tancerza o  w szechśw iatowej sławie, księcia 
Yech i N im ara.

— 0 O O —

Naśladowcy Hitlera
W  ostatnich dniach są we Lw ow ie  podejmo­

wane próby urządzania pogromów żydów akie n, 
pojaw ia ją  się anonimowe uloLki, onegdaj próby 
demonstracja podejmowano na Gródeckiem.

Wiatr pogromowy pow.aił z hitlerowskich N ie­
miec. Sadzimy, że w Polsce nie znajdą się naśla­
dowcy bandytyzmu Hitlerowskiego.

—  0 6 0  —

Demonstracyjny poprzen
Wcizoraj odbył się pogrzeb b. Rud. politechniki 

W iodzim Michał czuka, który zmaH nagie w Bry­
gidkach. Pogrzeb miał charakter oemwnstracyjn; , 
gdyż wedle krążących poglosel miat być oięźk,. 
pobity w więzieniu, wskutek czego na,stąpiła 
śmierć. Nie mamy możności stwierdzenia, o ile

SKŁAD TEKSTYLNY
FlłtMY

stach;ew;cz i abrysowski
PRZENIESIONY Z RYNKU DO WŁASNEGO DOMU

L W Ó W , P L. H A L IC K I 12 a BÓB t- M g
PO LEC A W  N AJW IĘKSZYM  W YBORZE I PO R A JN IŻJZYC H  CENACH

MODNE W EŁNY 1 JEDWABIE  
SUKNA MĘSKIE — PŁÓ TN A  — KOCE

Uemonstracje bezrobotnych we Lwowie
Wczoraj w południe przed państwowym urzę­

dem pośrednio!wa pracy przy ul. Zielonej doszło 
do burzliwej demonstracji tłumu bezrobotnych, 
wśród których rozrzucono ulotki podburzające. 
Potlicja rozprószyła liurn aresztując kilkunastu 
ludzi. Nieco później odbyła się demonstracja bez­

robotnych na p! Strzeleckim, gdzie wystrzałem z 
rewolweru raniony został agent oraz posterunko­
w y policji. Policja dala na postrach salwę w gorę, 
na skutek czego tłum się rozprószył. Aresztowano 
4 osoby.

- o o o -

Do Zarzadnw Klas. ZwIszków zawodowych!
W OJEW ÓDZTW ; LW OW SKIEGO, STANISŁAW OW SKIEGO,

I W OŁYŃSKIEGO 
Zarząd lwowskich browarów zerwał rokowania 

z delegacją robmniczą. Odmówił arbitrażu w spra­
wie zawarcia umowy zbiorowej. Obniżył samo 
wolnie płace robotnicze o 22 procent, ostatnio *re. 
dukowal 28 robotników, —  którzy przepracowali 
dziesiątki lat w browarze. Dyrekcja odmówiła u- 
znawania Związku robotniczego, jak to Lylo do­
tychczas Mimo trzeciej redukcji plac ronom, 
czych i ogólnej zniżki cen surowca, nie obniżył 
cen piwa dla konsumentów. Ceny piwa lwowskie-*

TARNOPOLSKIEGO

go są takie, jakie były 1927 roku w czasie najle­
pszej konjuktury przemysłowej.

T  obec takiego stanowiska zarządu browarów 
lwowskich wzywamy ogół robotników zorganizo­
wanych w naszych związkach zawodowych do 
bezwzględnego bojkotu piwa lwowskiegol

Okr. Komisja Zw. Zawodowych we Lwowie;
U kra ińska  K om is ja  Z a w o d o w a  w e  L w ow ie ;
„Kultur-Amt“ żyd. Zw. Zawód, we Lwowie.

Z j e d n o c z o n e  B r o w a r y  W a r s z a w s k i e  

p.f. HABERBUSCH i SCHIELE S. A.
Oddział we Lwowie, ul. Pełczyńska 32, teł. 76 - 87

p o l e ca ją

znanej jakości piwa, a to 
jasne e ^ s o c ic w e , ciemne dubeltowe, ciemne sfedowe, 

porte .warzony na sposób angielski w beczkach, syfonach . osełkach
omz, z n a k o m i t e  l e m o n i a d y  

c y t r y n o w ą ,  m a l i n o w ą ,  ż ó r a w i n o w ą  (nowość) oranżadę naturalną i wodę 
stołową „ K r y n i c z n a “ w butelkach higjenicznych, bez zatworow gumowych.

J e d n o r a z o w a  pr ó b a  z pewność ą Was zadowoli!

pogłoska ta jest uzasadniana, domagam}7 się 
przeto od władz sadowych zbadania sprawy 
ewentualnych winnych pociągnięcia do surowej 
odpowiedzialności. W  każdym nazie sprawa na­
giego zgonu Michalczuka w inurach więziennych 
wrymaga publicznego wyjaśnienia przez zaintere­
sowane władze. Czekamy na uo w; jaśn.ende.

—  o o o  —
WIOSNA, UROCZYSTOŚĆ IMIENINOWA... I 

POLICJA. T \zeci dzień we Lwowie mamv wio­
snę. Wiosnę w całej krasie. Równolegle z pierw- 
szeini ciepłej sz-emł prumykaim słońca, zjawiły się 
we Lwowie silne oddziały policji. Złośliwi twier­
dzą, że wzmocnione oddziały policji mają ścisły 
związek z uroczystością obchodu imienin rnarsz. 
Piłsudskiego. Uroczystość przy silnej obsadzie po­
licji, przypomina mocno galówkę z czasów długiej 
ponurej nocy niewoli. Son o szpadzie się ziścił 
Lecz ci, którzy rzucali zlajdaczonej Europie zroz­
paczony okrzyk: wolnościl nie zwykli byłi obcho­
dzie gałówole, ani aolyszambruwać pokojów prze­
mysłowca Flicka, czy księcia Radziwiłła. Gi juz 
leżą snem spokojnym. Wzbudzili w uśpionych 
duszę polską i odeszli. Tem lepiej dla nich. Przy­
najmniej nie oglądają tragedji Obuzu Niepodle­
głościowców, nie ogląd o ją zbankrutowanego celu 
Legendy.

GŁODÓWKA W IĘ ŹN IÓ W  POLITYCZNYCH. 
Od dnia 8 marca br. więźniowie polityczni prze 
bywający w tutej&zem więzieniu kar.nem iozpo- 
częti głodówkę. Głodówka jest skierowaną prze­
ciw bestialskiemu tranotowań i u więźniów, przeciw 
masakrze, wskutek której kilku więźniów leży w 
szpitalu z połamanemu zebrami, a jeden z nieb 
student politechniki Włodzimierz Mich n-1 czule 
smarł.

PRÓBNY ALARM. Wczoraj obiegła miasto po­
głoska o groźnym wybuchu pożaru na lotnisku 
w Kmitowie i że ogień szerzy się żywiołowo. Za-

I alarmowano sitraż możarną Ltd. Jak wczorajsza 
prasa wieczorna doniosła, byl Lo alarm próbny. 
Chodziło o wypróbowanie sprawności straży po­
żarnej Również krążyły po mieście wczoraj po 
głoski o usilowanym ,zamachu" na elektrownię 
na Pecsenkówoe i że został on udaremniony.

SAMOBÓJSTWO BEZROBOTNEJ. Wczoraj 
wystrzałem z rewolweru odebrała sobie życie Will- • 
helmina Kiltner. Powodem rozpaczliwego kroku 
brak pracy i środków do życia.

W ŁAM ANIE  DO KOŚCIOŁA ŚW. MARCINA 
Ub. nocy do kościoła św. Marcina vi łamali się ja ­
cyś nieznani sprawcy, którzy widocznie spłoszeni, 
zdołali ledwo zrabować puszkę z zawartością 20 
złotych.

PRÓBA HEC ANTYSEMICKIH. W  ub. piątek 
i sobotę rozrzucono ulotki, nawołujące do bicia 
żydów. Tu i ówdzie zdarzały się wypadki lekkich 
poturbowań przechodniów żydowskich, które jed­
nak nie przybrały wększych rozmiarów.

NA ULICY. W  dniu wczorajszym na ul. Sierpo­
wej spłoszyły się konie, zaprzągnięte do wozu, 
będącego własnością Stefana Nazarka z Lufoeczka 
pow. Bóbrka. Siedzący na wozie Spaczyński Iwan 
spadł pod wóz, wskutek czego odniósł liczne usz­
kodzenia na calem ciełe. Pogoiowię ratunkowe ou- 
wiozlo Spaczyńskiego do szpitala.

SAMOBÓJSTWO. W  nocy z dnia 17 na 18 bm. 
Kazimiera Ankoł, służąca (Lwowskich Dzieci 6) 
popełniła samobójstwo przez zatrucie się gazem 
Świetlnym. Lekarz dzielnicowy stwierdził śmierć 
i polecił zwłeki odsta-wić do instytutu Med. Sado­
wej.

POŻAR W  FABRYCE DRZEW A. W  fabryce- 
wyrobów drzewnych Artura Fałtera (Źródlana 
11 a ) wybuchł pożar. Spłonął dach na kotłowni. 
Straty wynoszą 17 tysięcy złotych.

M ASZYNY IX) PISANIA, 3 MASZYNY SZEW­
SKIE I INNE DROBIAZGI. W  związku Markus

NAJD O SKO N ALSZE T U T K I
HKMi

W NOWEM OPAKOWANIU

szl. — 35 gr.
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C e n n i k  ś w i ą t e c z n y
Pierwszej W iedeńskiej

C h e m i c z n e !  P r a l n i  
i h r a i a r n .

Lwów, ul. Lelewela 51)., te5.70-58. 
Filja: ul. Gródecka 38.

Chemiczne cz\szczenie ubrania męskiego zi. 5-— 
Farbowanie ubrania męskiego lub płaszcza

d a m s k ie g o .............................................. . zł. 7
Chemiczne cz\ szczenić płaszcza męskiego

lub d a m s k ie g o ................................. '• ‘ i 5 ” '
Chemiczne czyszczenie ko-:jumu damskiego zł. 4’— 
Chemiczne czyszczenie sukienki od . . zt. 2‘50

„ sweteru od . zł. T50
, płaszcza zimowego zł. i-—
„ spódniczki . - zł. l'S0
„ swetera . . .  zł. 1'50

Bluzki je d w a b n e .........................................
—  Dla P. T. Urzędników Państwowych =  

10 procent opustu.
Odbiór i dostawa bezpłatnie.

Z l e c e n i a  na  p r o w in c j i  u sk u tec zn iam y  n a tych m ias t .

Rjuhan“ (Słoneczna 3) ski adzion-c maszynę do pi­
sania, Zjednoczeniu Inwalidów skradziono 3 ma­
szyny szewskie. W  obu wypadkach sprawcóiw are- 
sztowajio. Szymonowi Małżowi Skradziono kilimy, 
a Einbinderowi Salomonowi rozbito budkę z wik­
tuałami.

KOMUNIKATY
Z A B A W A  D L A  D ZIE C I, urządzana przez Robotnicze 

Tow arzystw o p rzy jac ió ł dzieci, odbędzie -:ę w  niedzielę 
19 bm. o godzin ie 3 popołudniu w  lokalu przy ul. Rutow- 
skiego 23, I I  piętro.

P O S IE D ZE N IE  W Y D Z IA Ł U  W Y K O N A W C Z E G O  K O ­
M IT E T U  O K RĘ G O W EG O  Z W IĄ Z K Ó W  ZA W O D O W Y C H  
odbędzie się w  pon iedziałek  20 bm. w  lokalu kom itetu 
okręgow ego (ul. Hetmańska 8, I I  p iętro) o godzin ie  7 
w ieczorem . Obecność wszystkich członków  konieczna.

K O M ITE T  P PS  D Z IE L N IC Y  GRÓDECKIEJ. Zebranie 
członków  odbędzie się w  pon iedziałek  20 bm o godzin ie 
7 w ieczorem  w  lokalu ZZK  (ul. Gródecka 69) z referatem  
tow. dr. Ilcrschthala „O  soc ja lne j poljtyce kom unalnej".

REPERTUAR KIN -LWOWSKICH
A D R IA : „G alern ik  Nr. 2{S".
A P O L L O : „Kazdeniu  woino kochać".
A T L A N T IC : „K ob ie ta  z Monte Carlo".
C ASIN O : „Lu d zie  w  hotelu".
C H IM E R A : „W ik to r ja  i je j  huzar".
G R A ŻYN A : „N iepotrzebn a".
K O P E R N IK : „ W  cieniu k rzyża ".
M A R Y S IE Ń K A : „ W  cieniu krzyża".

RAŻ: „P o d  kurate lą" i „D w a j fachow cy".
O AZA  ̂ D o b r o c z y ń c a  ludzkości" (Buster Keaton). 
PALAC Ł  : „M iłość w ęgierska".
P A N ; „R a j pod lo tk ów " 1 rewja.
PA S A Ż : ..P ieśniarz gór".
P R O M IE Ń : „B ia łe  noce",
RAJ: ,,Człow iek-m aipa“ .
S T Y L O W Y : „Ja się boję  u tyć ' i rew ja  „Sam olotem  do 

S ty low ego".
Ś W IT :  „Sw. Antoni Pauew sk i".
U C IEC H A : „M eksykanka" i rewja.

RADJO LW OWSKIE
Niedziela 19 marca

0 45: Transm isja z Rem bertowa. 10.05: Nabożeństwo. 
11.57: Sygnał czasu. 12.10: Kom unikat m eteorolog iczny.
*2.15: Transm isja z F.ilharmonji warszaw skiej.   14 20:

>ncert ork iestry  p o licy jn e j z W arszaw y. 16.00: Program  
dla m łodzieży. 16.25: Gram ofon. 1645: Odczyt z W arsza . 
wy. 17.00: P iosenki legjunowe. 17.20: U tw ory skrzypco­
we. 1800: „W y zw o len ie "  W yspiańskiego. 18.20: Rozm ai, 
tości. 19.05: Droga do w o ln e j P o lsk i" i „P ieśn i i p iosen­
k i". 19.40: D alszy c iąg koncertu z W arszaw y. —  20.15: 
P rzedstaw ien ie w  Teatrze W ielk im  w  W arszaw ie. 21.20: 
W iadom ośoi sportowe. 21.30: Recita l fortep ianow y. 22.15: 
M uzyka taneczna. 23.00— 24.00: K oncert ork iestry man- 
doiin istów  z W arszaw y.

P on iedzia łek  20 marca

11.10: P rzegląd  prasy. 11.50: Kom unikat m eteoro log i­
czny. 11.57: Sygnał czasu. 12.10: Gram ofon. 13.20: Ko- 
munikat m eteoro log iczny. 15 10: Kom unikat gospodar- 
czy. 15.25: Giełda zbożowa. 15.35. Gram ofon. 16.00: „ L i ­
sty i p rogram y". 16.15: Gram ofon. 16.25; L ekc ja  francu­
skiego z W arszaw y (kurs elem entarny). 16.40: Odczyt 
gospodarczy z W arszaw y. 17.00: Audycja  łotewska. 17.35: 
A r je  i pieśni. 18.00: Transm isja z uniwersytetu Jana K a ­
zim ierza. 19.15: Rozm aitości. 19.30: „N a  w idnokręgu ". -— 
19.45: D zienn ik  rad jow y . 20.00: „D on  C arlos" z Teatru  
W ie lk iego  w e Lw ow ie . W  p ierw szej p rzerw ie : W ia d o ­
mości sportow e i dodatek do dzienn ika rad jow ego. w  
d rugie j p rzerw ie : h e fera t „G oethe a re lig ja ". 23.20—  
21.00: M uzyka taneczna.

W'torek 21 m arca

11.40: P rzeg ląd  prasy. 11.50: Kom unikat m eteoro log !-

Firma S. BLUMENKKANZ
zawiadamia Szan. P. T. Publiczność, że dalsza likwidacja odbędzie się 
na I-szem piętrze, w c h ó d  p r z a z  b r a m Q  u I i c 4 B o i m ó w  L. 6.

Roboty publiczne.w magistracie lwowskim
W  ubiegłym tygodniu miejska komisja budże­

towa obrauowala nad działem technicznym dzia­
łalności magistratu lwowskiego, nad drogami, 
kanałami i plantacjaini. Wydatki na te ceie ule­
gły także reduikoji, a ponieważ na budownictwo 
miejskie nie przeznacza się żadnych pieniędzy, 
doniosła sprawa zatrudnienia bezrobotnych po­
zostaje nadal w sferze podniosłej deklamacji, bc 
konkretnie dla załagodzenia tej klęski ni* robi 
się literalnie nic.

W  dalszej dy skusji nad leferatami prof. Ma­
laku ewicza (Kanały) i łnż. Kolbnszowskiego (dro­
gi) podnies ono faUuiny stan tych urządzeń. 80% 
dróg w  mieście wymaga gruntownej naprawy, 
cale dzielnice miasta przedstawiła ią się jak pusty­
nie, a przedmieścia są popnostu niedostępne. W y ­
mownie zilustrował ten rozpaczliwy stan rzeczy 
tow. Hau&ner proponując, gdy nie można budo­
wać ulic kosztownych a trwałych; budować drogi

szutrowane Smołowane łub skrupiane ropą. Nale­
ży skończyć z protegowaniem pewnych ulic i 
dzielnic, trwałe bruki muszą być na ważnych 
traktach komunikacyjnych, inne ulice doprowa­
dzić do porządku tańszym systemem robót.

W  dyskusji, podniesiono konieczność stworze­
nia kąpieliska. Istnieje szereg projektów, ale 
w budżecie na to nie przeznaczono ani grosza.

Plantacje referował tow. inż. Mr jewsk., pod­
nosząc zaniedbania i na tern polu, wskutek czego 
stan pięknych ogrodów lwowskich jest coraz gor­
szy.

Skoro n-iaste zmniejsza wydatki na opiekę 
społeczną i na roboty publiczne, położenie bez­
robotnych staje się zupełnie beznadziejne. Układ 
budżetu lwowskiego został poddany operacjom 
biurokratycznym podobnie jak biurokratyczną 
est cała gospod-rka miejska.

—  0 0  o  —

Sprawa teatrów lwowskich
v Fkoło teatrów lwowskich w miejskich sferach 

kompetentnych powstał głośny huczek. Miano­
wicie nie daje spać pewnym czynnikom, że opera 
lwowska cieszy się dużą frekwencją publiczności, 
wobec czego redukuje się .subwencję miejską na 
operę. Na rok 1933 zmniejsza się ją na 220 tys. 
zanniiasl doły cli czasowej 280 tys. zł. Ponieważ ca­
łość subwencji na teatry ma wynosić 520 tys.,

. komisja teatralna uchwaliła podzielić ją po po­
łowie na dramaI. i operę, co znowu ma grozić 
upadkiem dramatu, którego wysiłki artystyczne 
w ubiegłym sezonie były duże, niedopisywała 
natomiast publiczność.

Jest niewątpliwem, że wobec, kurczenia się do­
chodów miejskich,, subwencja na teatry nie motce 
nyć w j górowana.

czny. 11.57: Sygnał czasu. 12.10 Gram ofon 13.20: K o ­
munikat m eteoro log iczny 15.10: Kom unikat gospodar- 
ozy. 15.30: Kom unikat urzędu w ychow ania  fizycznego. 
15.35: „D w o ry  i dw ork i" 15.48 Gramofon. 16.20: Odczyt 
dla m aturzystów. 10 40: „S praw y czarodzie jsk ie". 17.00: 
Koncert sym fon iczny z F ilh arm on ji warszaw skiej. 18.001 
Odczyt dla m aturzystów  18.20: Chwil.ka lw ow sk ie j dy-' 
rekcjii k o le jow e j, 18.25: M uzyka lekka 19.00: Skrzynka 
techniczna. 19.15: Rozm aitości. 19.30: Fe ljeton  z W ar 
6zawy. 19.15: D ziennik rad jow y. 20.00: Pieśni estońskie z 
W arszaw y. 20.25: Koncert popularny z W arszaw y. 21.15: 
W iadom ości sportowe i dodatek do dziennika radjowego. 
21.25: D alszy ciąg koncertu z W arszaw y. 22.00: Fragm ent 
z pow ieści. 22.15: Retransm isje zagraniczne. 23.00— 23.30: 
M uzyka taneczna.

UOZfflAITOŚG
STRASZNY WYBUCH W  W ARSZTATACH 

KOLEJOWYCH W  BYDGOSZCZY. W e czwartek 
r oipoludDiiU nastąpiła w głównych warsztatach ko­
lejowych w Bydgoszczy eksplozja aparatu acety­
lenowego, używanego do spawania metali. Obsłu­
ga aparatu A leksander Przybylski i BdLalasz*po­
nieśli śmierć na miejscu. Wskutek wybuchu w y­
leciały w  waiszlatacb wszystkie szyby. Przyczy­
ny wybuchu narazie nie ustalonc.

—  o o o  —

Z N A N A  
OD 40 L A T R E S T A U R A C J A
J. U. ENGELKREISA

(róg Słowackiego i Kopernika) 
p rze szła  na w ła sn o ś ć  syna HENRYKA.

Wyborna kuchnia we własnym zarządzie, zna­
komite trunki, ceny kryzysowe. —  Wieczorem 
koncert muzyki jazzbandowej. Lokal otwarty 

do 1-szej w  nocy.

D. naczelny leharz sonator]uini.ewo 
we Wiednia

Z N A N A  
OD 40 L A T

kapelusze męskie,
„ 1 ,  i  sportowe I studenckie 

V , Ł d | ) K k  wojskowe, urzędnicze

i przybory wojskowe poleca

JAN  W IT T M A N
Lwów, Trybunalska 1.

P. T. A.cademikom opust.
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BOLGŁOWY
O s t r z e ż e c i e  . P r z y  k u p n i e  n a l e ż y
A K C E N T O W A Ć  i  W YR AŹN IE ZA D A Ć  T Y L K O

ORYGINALNYCH PROSZKÓW Z..K O G U TK IE M *
O ^S E C  K/FCO. ZNANYCH OD L A T  TR ZYD ZIESTU  
i  W Y S T R Z E G A Ć  S IĘ  NAŚLADOWN/CTW, UPOR­
C Z Y W IE  P O L E C A N Y C H . W  P O D O B N E M  D O  

CR N A S Z E G O  OPAKO W ANIU.

Dr ALPIN
ordynu je  od 3— 5 

L w ó w ,  u l .  J a g i e l l o ń s k a  8 , I I .  P - ,  t e l e f o n  8 4 - 1 5 .

LECZY RAKA, nie nadającego sie do  
operacji, M E T O D A  DRA SALZBPR*

KOWALIKI lU
K*Ą j U P D R t  z/WS Z E

BÓLE CŁOWy
I

Br y k a  CHSM,-pARHACeotvcisAi
A  p.KOWALSKI > war5 2awa I

s ogr. odpow.

we Lwowie 
ulica Bourlarda L. 7

Telefon Nr. 57-25 ,

HALA MUROWANA
wraz z piwnicami i obszernem podwórzem, 
nadająca się na fabryką lub wielki warsztat, 
biizko Dworca Głównego przy dobrej ulicy

d o  wynaiącia
na korzystnych warunkach. Wiadomość w Ad­
ministracji Dziennika Ludowego pod „HALA“.

Redaktor odpowiedzialny; Marian Porczak. —  Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ign-cego Y/'.marskiego.


